
Nr. 37. ffe Lwowie, środa diia 6 lutego r. Rok XXXIV.
Przedpłata wyiosi we Lwowie:

Hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6  kor. — miesięcznie 2  kor., za przesyłkę do dmnc 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z  prze"yiką pocztowy w państwie aiistrjaekieai cało 
ruczn.i nu kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal, — miesięcznie 2  kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 m arek 50 fenigów 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 

i! i u r o R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*: plac Marjaer 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N um er „ D z ien n ik a "  k o sz tu je  w e  
L w o w ie  8  h a l., na p row in cji 10 hai. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano.

Ogłoszeila przyjmują we Lwowie:
f l i n r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pla> 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein &  Vogler, (Otto Jkaas;, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nacb., Rudolt 
Moosse i J. Danneberg; w Pirytu ■ C. Adam 33 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i innt prywatne 
komunikaty po „ronice za jeden wiersz ł koi onę.

Prywatne korespondencje 24 i nekio ogja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkanie 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R ek lam y w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  od  w ie r s z a .

n a  p r o w i n c j i :  
kwartalnie 7 k. 50  ii
miesięcznie 2 k. 50  h.

Czas odnowić przedpłato!!!
„DZIENNIK POLSKI *

kosztuje:
we Lwowie: 

k wartalnie 6 koron
miesięcznie 2 korony

(Za przesyłkę do domu we Lwowie do- 
płaoa się 40 halerzy). 

Prenumeratorzy .Dziennika Polskiego * otrzy
mują dwa razy w tygodniu 

b e z p ła tn ie
Dodatek powieściowy w formie książki,

co czyni w roku 1 0 4  arkuszy, czyli 18 tomów 
powieści wyborowej treści, swojskich i obcych pi
sarzy. a nadto mogą prenumerować

po wyjątkowo zniżonej cenie
najlepsze pismo dla koDiet (wraz z krojem i dodat
kiem powieściowym)

„B L o s z c r
po cen ie :

we Lwowie:
kwartalnie 3 korony
miesięcznie 1 korona

na prowincji:
kwartalnie 4 k. 80 h.
miesięcznie 1 k. 60 b.

List z Wiednia.
W ie d e ń  4 lutego.

Kolo polskie p racu je  z wszystkich k lubów  
p a r la m e n ta rn y c h  najpilniej,  a raczej je d y n e  ze 
wszystkich rozp raw ia  o kw estjach bieżących, 
uchw ala  i odrzuca wnioski, zapow iada  in te rp e 
lacje, s łowem  p rzedstaw ia  się jako  zupełny p a r 
lam ent.  Wielka kw esija  polityczna, byt p a r la 
m e n tu  i konstytucji ,  n ie zostały  d o tą d  w Kole 
poruszone, ba, n a w e t  s tosunek  Koła do innych 
s tronn ic tw  izby znalazł w yraz  jedyn ie  w  krótko 
przez p an a  Jaworsk iego  zapow iedzianej polityce 
wolnej ręki. O ile szerokie trak tow an ie  sp raw  
bieżących uw ażam y  w Kole za przedwczesne i 
chyba  tylko n a  w yborców  obliczone, o tyle 
wstrzemięźliwość w dyskusji politycznej uznać 
m usim y za najzupełnie j uspraw ied liw ioną ,  do- 
pokąd  nie za rysu ją  się jaśnie j zam iary  i d ą 
żności innych  s tronn ic tw .  T ru d n o  wszakże w 
klubie, liczącym przeszło 60  członków o dys
kusję ściśle poufną,  a sy tuac ja  tak  je s t  drażli
wą, że lada n ieostrożny  wyraz, czy n ie wcze
sny wniosek, wyw ołać m ogą w  izbie burzę. 
Należy zawsze p am ię tać  o tem , że dzisiejsze 
Koło polskie nie jes t  k lubem  w zwykłem słowa 
znaczeniu, to jes t związkiem osób o zupełnie 
jednoli tym  politycznym i społecznym kierunku, 
a solidarność i jednolitość jego polega jedyn ie  
na  wspólnej narodow ej podstaw ie .  Kolo pplsl ie, 
bodąc w yrazem  całego społeczeństwa polskiego 
w Galicji, m usi więc zachow ać na  zew nątrz  
p o d o b n ą  ostrożność i rezerwę, jak  na  przykład 
delegacje w spólne w obec zagranicy, wszystko 
przeto, co wychodzi poza ob ręb  sp ra w  ściśle 
krajowych, pow inno  w Kole t ra k to w a n e m  być 
dopiero  po poufnem  porozum ien iu  się pom ię
dzy poszczegóinemi g ru p am i posłów polskich.

Z tego też pow o d u  nie m ożem y p rzy łą
czyć się do głosów, które gan ią  ow e n a rady  
g rup  jako  szkodliwe konw eniykle i d o m a g a 
ją  się u trzym an ia  fikcji, jakoby  Koło polskie 
miało jeden  tylko rozum, je d n ą  wolę i je d en  
kierunek. Uważamy solidarność Koła na zew nątrz  
za podstaw ę całej polityki polskiej w W iedniu ,  
ale ta — na zasadzie narodow ej o p a r ta  soli
darność  nie wyklin za i nie może wykluczać r ó 
żnic w s><m?m Kole, różnic , odpow iadających  ści
śle wai u n k o m  politycznym i społecznym w sp ó 
łce zeństwie polskiem. Skoro jedni kandydu ją  
jako  konserwatyści ,  drudzy jako liberali, inni 
znów jako demokr ac i ,  a komitet cen tra lny  je 
dnych. drugich i trzeiif j i  popiera i za przy
szłych cz łonków Kola polskiego uznaje, to k o n 
sekwentnie  w Kole polskiem m ogą posłowie 
dziclir się na grupy  polityczne, porozum iew ać

się pom iędzy  sobą  i s ta rać  się dla siebie o w ię
kszość, byle tylko osta tecznie zwyciężona g rupa  
zachow ała  so lidarność i podda ła  się uchw ałom  
większości. Z am ias t  więc prow adzić  w Kole 
n ieskończone dyskuje. na zew nątrz  ew en tua ln ie  
drażliwe i szkodliwe, posłowie porozum iew ają  
się ze sobą. w małych g rupach  i upraszczają 
przez to dyskusję na pełnem  posiedzeniu Koła. 
P rzez to so lidarność Koła b y n a jm n ie j  nie cier
pi, zyskuje zaś jego pow aga na  zew nątrz .  R e 
p rezen tu jąc  całe społeczeństwo polskie, Koło 
p rzedstaw ia  się ja k o  kom ple tny  p a r la m en t ,  a 
cóż by  io  był za pa r lam en t ,  gdzieby członko
wie jednego .stronnictwa nie łączyli się z sobą, 
a każdy n a  pełnem  posiedzeniu na  w łasną  rękę 
prowadził  politykę:'

W  Kole polskiem a b s t ra h u ją c  od d ro 
bnych  różnic -- wyraźniej ry su ją  się n a s tę p u 
jące  g r u p y : s tronn ic tw o  krakowskie (k tóre n a j 
tra fn ie j  określić m ożnaby  jako  zachow aw czo- 
postępow e) ,  s tronn ic tw o  czysto k o nse rw atyw ne  
(podolskie), s tronn ic tw o  liberalne (t. zw. dem o
kratyczne), s tronn ic tw o  dem okra tyczno -radyka lne  
(skoncen trow ani)  i g ru p a  chrześcjańsko-społe-  
czna (dr. D anielak ,  ks. Żyguliński itd.). O ile 
w iadom o, Podolaey, liberaliści i skoncen trow an i 
dem okraci najczęściej o d b y w a ją  narady ,  a re 
zu l ta ty  tych n a ra d  zna jdą n iewątpliw ie wyraz 
w  politycznej dyskusji,  która odbędzie się w Kole 
n a  tle orędzia cesarskiego. Że pom iędzy po- 
szezegćlnemi g rupam i nic masz ostrych a n ta g o 
nizm ów, dowodzi chociażby skład  komisji s t a 
tu tow ej i fakt, że sam i dem okraci przyznają ,  że 
w tej komisji panu je  duch pojednaw czy . Z tego 
p u n k tu  widzenia przedstaw ia  się więc Koło 
polskie jako  idealny p ar lam en t ,  w k tórym  wszy
scy chcą p racow ać dla dobra  k raju  i dlatego 
chętnie czynią sobie us tępstw a. Nie ulega też 
wątpliwości,  że usposob ien ie  to znajdzie wyraz 
w  w yburzę komisji p a r la m en ta rn e j ,  w której 
rep rez en to w an e  być pow inny  p rzynajm ie j trzy 
najliczniejsze grupy , rozum ie się z zastrzeżeniem, 
że do komisji wejść m ogą lylko posłowie, na 
gruncie p a r la m en tu  wiedeńskiego dosta tecznie 
obyci.

Galicja wobec niemieckich 
projektów celnych.

Jak  to już z te leg ram ów  w iadom o, toczyły 
się w dn iach  osta tn ich  bardzo  ważno obrady  
w  sejmie p rusk im  nad  s p ra w ą  och ro n n y ch  cen 
rolniczych, a w  toku dyskusji, po  p r z y c h y le n i  
ośw iadczeniu  lir. Bulowa, uchw alono  wniosek, 
w zyw ający  rząd, iżby po wygaśnięciu t rak ta tó w  
hand low ych  podwyższył z końcem r. 1901 cło 
od zboża, im por tow anego  do Niemiec. Jak W y
sokiem będzie to podwyższenie, na razie oczy
wiście nie w iadom o, że je d n a k  będzie znacznom. 
to  nie ulega wątpliwości.  Dzisiaj wynosi ono 
3*/* m arki od ce n tn a ra  metrycznego, a prasa  
rolnicza dom aga  się, iżby je  podwyższono n a  6. 
a naw et na  10 marek.

W iadom ość  ta w wysokim stopn iu  zan ie
pokoiła ro ln ików p ań s tw  ościennych, a więc 
Rosji i A ustro -W ęgier ,  skąd pochodzi właśni, 
g łówny wywóz zboża do Niemiec. Nietylko w 
Królestwie, ale także w całej Rosji południowej 
za jm u ją  się w tej oliwili tow arzystw a rolnicze 
tą  sp raw ą .  W  rolniczcm tow arzystw ie  w ar-  
szawskiem zapadła  28 zm. uchw ala,  ażeby p o 
przeć in ic ja tyw ę n iem slw a chersońskiego i zw ró
cić się do władz o urządzenie zjazdu, na któ
ry niby p rzeds taw iono  życzenia in te resow anych  
i — wobec u tru d n ie ń  celnych — skierować usi
łow ania  na urządzenie korzystnych rynków  w e
w nętrznych.

O rozpraw ach  na ten  le m a t  w sejmie w ę
gierskim inform ow ały  czytelników depesze t e 
legraficzne z dni osta tn ich . Widzimy, że W ę 
grzy u w aża ją  zapowiedź niemiecką za tak  do 
niosłą, iż odzywały  się n a w e t  głosy o zerw anie  
wspólności celnej z A uslr ją ,  gdyby nie pow io 
dło się zapobiedz zam iarowi Niemiec. Glosy 
te umilkły dopiero wówczas, kiedy Pester L loyd  
wytłumaczył, że taki eksperym ent byłby za
bójczym, albowiem  nietylko nie w skórąnohy  
niczego u Niemiec, ale nad to  zam knię toby  wy

wóz w łasnego  zboża na rynki austrjackie. 
Pó łurzędow e sfery węgierskie uspokoiły zresztą 
roln ików tam te jszych zapowiedzią, dość, co 
p raw da ,  ta jem niczą,  że rząd już  obmyślił drogę, 
k tó rą  kroczyć będzie na  w ypadek ,  gdyby  
Niemcy is totnie cła podwyższyły.

Jakkolwiek podwyższenie ceł nie od sejmu 
pruskiego, ale od rad y  związkowej zawisło i 
w sam ych Niemczech pow ą tp iew a ją  jeszcze, 
ażali rząd związkowy zeebije spełnić ob ie tn icę  
lir. Bulowa, uczynioną dla chwilowego z jed n a 
nia sobie ag ra rjuszów  w  Prusiech, to je d n ak  
w ar to  zastanow ić się. o tle sp ra w a  ta do tyka  
naszych roln ików w Galicji i jakie  z e w e n tu 
alnego u trudn ien ia  wywozu zboża do Niemiec 
mogłyby dla nas  w yniknąć nas tęps tw a .  P y ta n ie  
to ważne, gdy się zważy, że spo łeczeństw o n a 
sze jest  p rzeważnie rolniczem, a n a w e t  nasz 
początku jący  przemysł na  rolnictwie się o p i e r a : 
kiedy rolnik jest zm uszony ograniczyć się w 
swych potrzebach ,  to  na  tem cierpi dotkliwie 
za rów no  kupiec, jak  i przemysłowiec. Nie lekce
w ażym y przeto in te resów  sfery, która jest 
p o d s ta w o w ą  w społeczeństwie naszem, atoli w 
danym  w ypadku  n ie  u p a t ru je m y  przyczyn do 
zbytniego n iepokojenia się Galicji.

K ra j  nasz praw ie  zupełnie nie eksportu je 
zboża do Niemiec, a lbowiem  produkc ja  nasza 
nic w ystarcza n aw ^ t  n a  zaspokojenie po trzeb  
m łynów  galicyjskich, k tóre  też m uszą sp ro w a 
dzać zboże z Węgier. Podwyższenie ceł n iem ie
ckich wpłynie na nas  p o ś r e d n i o ,  t. j. o ty łe ,  
że W ęgry, nie mogąc eksportow ać za granicę, 
będą teraz tem więcej zasypywały  nas  sw o jtm  
zbożem. W ęgrzy więc, a nie N iem cy u tru d n ia ją  
właściwie rozwój naszego ro ln ic tw a i bylibyśmy 
bardzo zadowoleni, gdyby  rzucona w sejmie wę
gierskim myśl zerw an ia  wspólności celnej z P rzed- 
litawią zechciała się is to tn ie  urzeczywistnić.

Dla nas o wiele doniuślejszą je s t  sp raw a  
konw encji  w ete rynary jne j ,  s tanow iącej dzisiaj 
og rom ną tam ę w rozwoju hodowli i h and lu  by 
dłem. Jeśli prze to  nasze rynki zbożowe będą 
m us ia ły  do pew nego s topn ia  stać się dla Węgier 
k o m p e n sa tą  za zmniejszenie się ich zbożowego 
eksportu  do Nietńiec, to  n iechajby  p rzyna jm nie j  
nasze sfery rządow e wynagrodziły  nas  przy  od 
naw ian iu  t r a k ta tó w  z rzeszą przez korzystn iej
sze u regulow anie  przepisów  konwencji wetery- 
narskiej. Jes t  to postu la t,  od którego reprezen 
tacja  naszego kraju  nie może odstąpić.

Nastąpea Imeretyfiskiego.
O k an dyda tach  na  s tanow isko  genera ł-gu-  

b e rn a to ra  warszawskiego, opróżn ione  po Imere- 
tyńskim, zamieszcza w arszawski korespondent 
D ziennik a Poznańskiego  kilka uwag, zas ługu ją
cych na powtórzenie. K an d y d a tu ry  D ragom irow a 
i W oroncow a-D aszkow a uw aża koresponden t za 
fantastyczne, a dalej pisze:

„W edług osta tn ich  w iadom ości najwięcej 
w idoków  podobno  m a k a n d y d a tu ra  wielkiego 
księcia Mikołaja Mikołajewicza, generalnego  in 
spektora kawalerji  rosyjskiej.

P o w ia d a m  kan d y d a tu ra ,  bo j ą  podobno  sam 
wielki książę s tawia. Obok niego w ym ien ia ją  
księcia Sergiusza Aleksandrowicza, generał-gu- 
b e rn a to ra  moskiewskiego, k tórego  żona, s iostra 
carowej, p o dobno  chętnie zam ieniłaby  Moskwę 
na W arszaw ę.

O bydw aj są s tryjami cesarza, jeden  rodzony, 
drugi s tryjeczny. O bydw aj są ludźmi w sile wie
ku : jakiem i zaś specjalnie dla nas  przejęci uczu
ciami, t ru d n o  określić, bo  na jp ie rw  nigdzie ich 
nie m anifestow ali,  ą nas tępnie  ci panow ie ,  obej
m u jąc  takie stanowisko, m ogą zmienić poglądy, 
a p rzyna jm nie j  politykę, s tosu jąc  j ą  przedewszy- 
stkiem do życzeń samego cesarza.

T o  też dziś tylko m o ż n a  z ogólnego p u n k tu  
w idzenia rozważać, o ile wielki książę na  s t a 
nowisko tu te jsze je s t  pożądany .

Otóż nie ulega kwestji, że s tanow isko  ge- 
ne ra l -g u b e rn a to ra  nab ra łoby  większego znacze
nia, gdyby je  za jm ow ał kuzyn carski.  Ale to 
jeszcze nie s tanow i korzyści dla kraju . W p r a w 
dzie nie byłby to p rzy n a jm n ie j  krok, jakich  w 
os ta tn ich  35 latach było dużo na drodze u p o 
korzenia kraju. Ale w arunk i  tutejsze są trudne .

W OJ CÓW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przpz JLązimferza Laskow skiego.

/ a m ic n io n o  jeszcze słów paru, poczem p a 
lie odjechały do dw oru ,  obaj zaś Głęboccy ru-  
:zyli z pow rotem  ku dym iącem u pogorzelisku, 
h a r y  Głębocki chciał w pierwszej chwili wy- 
irawić i Tadeusza .  T e n  je d n ak  oparł się s ta -
1 0 W C Z 0 .

Wrócili dopiero  w parę  godzin później z 
;siędzem kanonikiem , księdzem R z u te m  i Wil- 
mszem. nie zastawszy już pan i P itzburg , która 
»o półgodzinnej bytności odjechaja do siebie.

N atom ias t  naR wieczorem nadjechali p a ń -  
Iwo Boczkowscy z córką, sędzia T a rc z a  i przy- 
w alow ał konno  Bodowski.

Zaczęło się opow iadan ie  o pożarze.
T adeusz  m im o zmęczenia, przebraw szy  się 

ja  prędce, do trzym yw ał miejsca tow arzystw u.
Był boha te rem  chwili; sam  jednak ,  zażeno

wany usłyszanemi pochw ałam i,  rzadko mięszał 
,ię do rozmow y. N a tom ias t  rzucał ukrądkovye 
spojrzenie na Bronię, z k tó rą  p a n n a  Boczko- 
wska z w idoczną lubością rozm aw iała .  Z a u w a 
żył p rzytem , że kuzynka ma bardzo  s trap io n ą  
minkę i /.<: usilnie unika jt go wzroku. 1 bez
wiednie uczynione rankiem  przypuszczenie, za

częło znowu świtać w myślach p y ta n iem : 
„Czyżby"V

Zem dlenie Broni, którego przyczynę odga^ 
dywaj, daw ało  mu poniekąd  odpowiedz i u tw ie r 
dzało w domysłach. Gczul n iepokój i to go do 
reszty skrępowało.

Za to s ta ry  Głębocki opow iadał szeroko 
i długo o przebiegu w ypadku .

— Dziękować Bogu, — mówił — że sję 
pa tem skończyło. Szczęściem, że to w ypadło  
dzisiaj... w święto.. . budzie się zaraz zbiegli. 
R a tunek  był prędszy...  P rzy tem  w ia tr  ustał.  
Ale z początku m yślałem, że cała wieś pójdzie 
z dymem. Budynki stare .. .  jeden  tuż obok d ru 
giego, a pali się to jak  h u b k a :

— Ogień m usiał być o g rom ny!  — wtrącił 
Rodow ski.  — W łaśnie wybierą łem  się do p an a  
^ a rczy ,  gdy lokaj w pad ł z krzykiem, że się Głę
bokie pali!  Nie wiele myśląc, n a  koń i pędzę... 
Jechałem najwyżej kw adrans . . .  d a jm y  na to...

— D ajm y na to półtorej godziny — p rze
rw ał Tarcza.

Rodowski krzywił się.
— Sędziego w najpoważniejszej chwili trzy

m a ją  się żarty.
— Bój się Boga, pan ie  T e o f i lu ! Przecież 

tp dw ie  mile z okładem.
Rodow ski nie odpow iada jąc  T arczy ,  zwrócił 

się znow u do gospodarza.
— Ciężar spadł mi z serca, gdy sposlrze- 

1 gli m. że to nie dwór...  Nic mniej boleję nad  
|  tymi biedaKami...

— Zwłaszcza, że niektórzy stracili całą chu 
dobę — zauważył kanonik.

— Z cha łup  zaledwie co nieco, g ra tów  wy
niesiono — n a p o m k n ą ł  Głębocki — a co n a j 
gorsza. że tyle ludzi zostało bez dachu  i nie 
wiem, czy się będą w s tan ie  przed zimą od
budow ać.

- Gotowi się jeszcze porozchodzić, bo lo 
teraz ciągle w erbu ją  robo tn ika  za g ran icę  ’% 'j 
odezwał się milczący dotąd  Wilkosz.

-  Do tego nie dopuszczę! — rzekł żywo 
Głębocki - -  choćbym miał z w łasnej kieszeni 
dołożyć. Nim „ la je ik a sę“ dostapą ,  d am  drzewa
i cegły.., Tym czasem  p izy tu lą  się po czworakach.

— Bóg zapłać w  imieniu pogorzelców - 
przem ów ił ksiądz Rzut.

P a n  Boczkowski zaś w tr ą c i ł :
— Pozwolę sobie na  ręce księdza kanonika 

przysłać parę korcy zboża dla najb iedniejszych...  
A te pą rę  rubli — dodał pod a jąc  dwudziesto-  
p ięciorublow y b an k n o t  — m ożnaby  zaraz p ą ;  
nie tego...

^ S N i e c h - ż e  i m nie  wolno będzie przyłożyć 
rękę cjo dobrego  uczynku — rzekł z kolei R o 
dowski, a i sędzia zaczął szukać po  kieszonkach.

— Bóg z a p ła ć ! Bóg zapłać — dziękował 
wikary, p rzy jm ując  pieniężne datki,

A w łaśn ie  zjawił się lokaj z zaw iadom ie
niem , że ze wsi przyszedł sołtys i kilku gospo
darzy.

Głębocki przeprosiwszy gości chciał wyjść, 
ale po  nam yśle  skinął n a  T adeusza .

Na s tanow isko  naczelnika kraju  po trzeba  czło
wieka z wielką pracowitością  i rozum em , k tóry 
zdołałby się zorjen tow ać w s tosunkach  pod 
wielu względami odm iennych  od rosyjskich. 
Wielki książę do takiej pracy nie będzie miał 
ochoty, a w tedy może się stać rychło m a n ek i
nem  w ręku tego, który, w charak te rze  jego 
pom ocnika  za niego będzie pracował.

Zresztą i d w ór  cesarsko - wielkoksiążęcy, to 
nie na  Wars: awę. U n a s  n i e s t e t y  j e s t  a ż  
z a w i e l u  l u d z i ,  k t  ó r  y c h b l a s k  d w o r 
s k i  n i e t y l k o  o l ś n i e w a ,  l e c z  o ś l e p i a ,  
a gdy dziś n iew ątp liw ie  wszyscy, do jak iego 
kolwiek należą k ierunku politycznego, m im o 
to, co się o n iektórych mówi. s to ją  na gruncie 
polskim, ż y c i e  d w o r s k i e  m o g ł o b y  w y 
t w o r z y ć  b a r d z o  n i e p o ż ą d a n e  s t o 
s u n k i ,  wywołać zam ęt w pojęciach i zaostrzyć 
przeciw ieństwa.

T ak  m nie  się rzeczy p rzedstaw ia ją .  Daj 
Boże, abym  był złym prorokiem . Nie ulega j e 
dnakże kwestji,  że m in is trow ie  będą  się opie
rali k a n d y d a tu rze  wielkiego księcia, bo to n ie 
wygodny g en e ra l-guberna to r ,  który , jakko lw iek  
wielką m a  władzę, jes t  p odw ładnym  m in is tra .

W  każdym razie obecnie, po  powrocie 
ca ra  do P ete rsbu rga ,  zapew ne dosyć rychło 
m ożna się spodziewać zakończenia obecnego 
p row izor jum , tem bardziej,  że już pom iędzy cy
w ilnym  a w ojskow ym  zastępcą genera ł-guber-  
n a to ra  wybuchły n ieporozum ienia ,  na razie n a 
tu ry  więcej etykietalnej*.

Ze sfer ruskich.
(Konsolidacja ruskich stronnictw i opinja o niej 
de k n o tk a  ruskiego. — P . Sembratowyce o. „ha- 

k a ty h n ie “ Polaków i o paIŚMey prasie).
Konsolidacja na rodow ców , radyka łów  i m o-  

skalofilów ruskich uw ieńczoną została przez za
w iązanie wspólnego klubu „opozycyjnych posłów 
ru sk L h " .  Należą do niego narodow o-radyka ln i  
i moskalofilscy posłowie z Galicji, oraz m oska- 
lofilski poseł p. Mikołaj W asylko  z Bukowiny. 
Poseł n a rodow y  z Bukowiny, p. P ihulak, nie 
przystąpił  do tej konsolidacji ,  nie m ogąc pogo
dzić się ze spółką, w której zasiada tak i Rusin ,  
jak  dr. Korol. Nie dał się również wciągnąć do 
klubu moskiewsko-ruskiego p. B arw ińsk i i w raz  
z t rze m a sw ym i tow arzyszam i zorganizow ał klub 
„ ru sk o -n a ro d o w y " ,  przyłączając się do „cen trum  
słowiańskiego", gdzie zasiada większość posłów 
słowi ńskich i dw aj Czesi z Morawy.

Mowskiewsko - ruską  konsolidację R o m a ń 
czuka lak  charak te ryzu je  R usłan  :

„Jakkolwiek zazwyczaj p. R o m ań c zu k a  n a 
zywają „ojcem konsolidacji",  tak, jak  zwali go 
..ojcem no wuj e r y “, to je d n ak  w obu w y p a d 
kach miał on io nieszczęście, iż kto inny zrobił 
je d n o  i drugie, a jego „tylko wciągnęli".  „Ma- 
sti ty j" ,  przebiegły Małorus. B. A. Didycki, m u 
siał użyć tu ta j  całego sp ry tu  dyplom atycznego, 
iżby odciągnąć R o m ań c zu k a  od niebezpiecznej 
dla moskalofilów „nowej ery" i nakłonić „do 
zgody" z tymi, co nie uzn a ją  ani ruskiego n a 
rodu, ani języka i l i te ra tu ry  ruskiej .  R om ańczuk ,  
pod w pływ em  tej dyplomacji,  s taną ł  w  jed n y m  
szeregu z tym sz tabem , eo pobiera  płacę za d e 
nuncjacje. wysyłane do Pidsji na  tute jszych i 
tam te jszych ludzi naszych, za to, że szerzy zgni
liznę we wszystkich w ars tw ac h  niskiego społe
czeństwa. że w yśm iew a wszelkie usiłowania  na 
polu naukow em , w ychow aw czem , literackiem i 
narodow em , a wogóle cały nasz  sam o is tny  r o 
zwój w Galicji i na  Bukowinie.

Wszakże to ci sam i ludzie odbywali piel
grzymki do „b łaho tw orite lnego  kom ite tu"  i brali 
udział w  sp raw ie  Olgi H r a b a r  i rozkradli bank  
(tz. „zaw edenje") ,  a dzisiaj licytu ją  ruskich  chło
pów; to ci sam i ludzie, co nie chcą sw ych  dzie
ci posyłać dc  szkół ruskich i w olą  p rzy jm o w a ć  
p ism a polskie, lub niemieckie, byle nie ruskie, 
p isane fonetyką. T o  są ci sam i ludzie, co w 
święto .Jordanu wolą iśc do cerkwi p ra w o s ła 
wnej.  niż do św. Ju ra  (jak przyznało  sa m o  Dtło); 
ci ludzie s to ją  dzisiaj na  czele „Russkiej R a d y " ,  
?, klórą „N arodna  R a d a "  p row adzi ła  w spó lną  
akcję wyborczą. Chociaż na  etykiecie figuruje
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nazwisko R o m a ń c z u k a ,  to je d n ak  dyrek tyw a 
wychodzi od Didyckiego z „Russkiej R a d y "  i od 
H alyczanyna. k tó ry  tak długo b o m b a rd o w a ł  
R o m ań czu k a ,  aż ten  nareszcie poza plecyma 
„N arodnego  kom itetu" nie zaw ar ł  konso lida
cji. ł tak  sprzęgły się dwie sprzeczne siły, które 
albo będą ciągnęły w przeciw ne s trony, albo, 
gdy zechcą ciągnąć wspólnie, to je d n a  będzie 
m usia ła  odstąp ić  od w łasnych zasad, ja k  to  już  
było w  r. 1889 (odłożenie na  bok kwestji n a 
rodow ych  i językow ych).. .  Oczywiście, z takiego, 
n ie n a tu ra ln eg o  zw iązku ,  z takiej konsolidacji 
t ru d n o  oczekiwać pom yślnego  d o ro b k u " .

Do tej opinji, w ypow iedzianej przez dzien- 
nitc ruski, zbytecznem byłoby dod aw a ć  cośkol
wiek z naszej strony. A opin ja  ta  je s t  w tej 
chwili cenną  tem  więcej, że w łaśnie z tą  „ k o n 
solidacją" ru ską  ten tow ali  o sojusz pp. S to ja -  
łowski i S tap ińsk i,  im ieniem  polskiego l u d u !

Osławiony ko resp o n d e n t  hakatys tycznych  
pism niemieckich, p. R o m a n  S em bra tow ycz ,  za
mieścił w  D ile  (z 1 bm.) rów n ie  długi, ja k  b a 
ła m u tn y  ar tykuł p. t. „Polski haka tyzm  i zam i
łow anie  p raw dy  u p rasy  polskiej" .  Polski h a k a -  
tyzm  n ia  polegać na  tem , iż p ra sa  polska roz
pisuje się szeroko o P olsce  od m urza do  m orza  
i marzy o jej odb u d o w an iu ,  co je s t  p ro w o k o 
w an iem  uciśn ionych  R u s inów . T e n  „hakatyzm * 
szerzą szczególnie Preegląd, Ceas, a najbardzie j  
D ziennik  po lsk i, n a  k tóry  p. S em b ra to w y cz  po-  
prostu  je s t  rozgn iew anym  za pew iem  nasz  a r 
tykuł, z a ty tu ło w a n y : „Galicyjski S łow ianin ,  vul~ 
go szubrawiec*. Ż acny  a u to r  czyni n a m  cały 
szereg w yrzu tów  z p o w odu  zbyt m ałej dozy u-  
szanow ania ,  jakie w swych a r tyku łach  m u  oka
zu jem y za pilne zb ieran ie  przezeń luźnych  w y c in 
ków z gazet. Zresztą w yw ody  p. S e m b ra io w y -  
cza. czcze i b a łam u tn e ,  nie zpw iera ją  nic cieka
wego i chociaż a u to r  żali się, że jego k o resp o n 
dencji nie s treszczam y obszernie, m u s im y  i tym  
razem  postąp ić  tak  sam o, bo  — szkoda m iejsca 
i czasu.

Z Bukowiny.
C z e r n io w c e  3 0  stycznia.

(Posłowie bukowińscy w W iedniu . — Stanow i
sko posła Polaków. — Obchód styczniowy. — 
Wieczorek „G w iazdy*. — Skon ks. M row iń
skiego. — Z  filji gal. banku hipotecznego. - - 

Ludność Czerniowiec.)
(k. b.) Od la t  szeregu o m a w ian a  sp raw a  

u tw orzen ia  w radzie  p a ń s tw a  oddzielnego klubu 
posłów  bukowińskich ,  do tej chwili n ie urzeczy
wistniła się, pom im o usiłowań, jakie czyniono 
w os ta tn ich  czasach. I t ru d n o  przypuścić, iżby 
mogła się urzeczywistnić, a gdyby  się to  stało 
istotnie , to jeszcze bardziej jes t  w ątp l iw em , 
ażali klub zdołałby się u trzym ać.  P o d  wzglę
dem  politycznym i n a ro d o w y m  byłaby  to o rg a
nizacja tak  różn o b a rw n a ,  tyle pos iada jąca  w  sw ym  
składzie sprzeczności, że p ierw szy  lepszy za ta rg  
rozbiłby solidarność. S tąd  też w śród  in ic ja to rów  
pow sta ła  myśl, ażeby, zam ias t  k lubu, posłowie 
z B ukow iny  utworzyli t .  z. wolne zjednoczenie, 
wyłącznie tylko dla ekonom icznych sp ra w  k pąiu. 
Ale i takie zjednoczenie będzie m ia ło  k ru ch ą  
pods taw ę .  Bukow ina je s t  k ra jem , którego część 
pó łnocna i po łudn iow a s ta n o w ią  z so b ą  og rom ne 
przeciwieństwo, za rów no  pod  w zględem n a ro 
dow ym , ja k  i ekonom icznym , co n. p. pokazało  
się z okazji bud o w y  kolei lokalnych, k tó re  p o 
łudn iow ym  pow ia tom  uła tw iły  drogę zbytu  
drzewa na Podole, a pó łnocnym  sprow adziły  
konkurencję  podolskiego zboża. Zresztą  posłowie 
ru m u ń scy  zawiązali już klub sam ois tny  w  radzie 
pańs iw a .

Najgorzej n a  tem  wszystkiem w ychodzą P o 
lacy, których je d y n y  poseł,  p. Z. Bohosiewicz, 
nie może zdecydow ać się n a  w y ra źn e  s ta n o w i
sko, jakkolw iek  posiada  dyrek tyw ę swych w y
borców. którzy jeszcze za posels tw a śp. S te fa 
nowicza wypowiedzieli byli jednog łośn ie  opinję, 
że delegat polski pow in ien  zasiadać w  Kole 
polskiem. M ówią jednak ,  że p. Bohosiewicz po 
pew nym  czasie m a  zam ia r  złożyć m a n d a t  n a  
rzecz więcej zdecydow anego i pos iadającego  . o d 
wagę cywilną" (u nas  tego b r a e  !) — k andyda ta ,

Pogadajże  z nimi i rozporządź, jak  za 
s tosow ne uznasz,

Tadeuszow i polecenie ojca było bardzo  na 
rękę. Jakoż skłoniwszy się, wyszedł bezwłocznie.

p o  chwili je d n ak  wrócił z nadm ien ien iem , 
że m usi się udać  do wsi w  celu rozstaw ienia  
straży przy pogorzeliskach i zarządzenia  ś ro d 
ków ostrożności, ile że iuż zmierzchało.

Nie za trzym yw ano  go, a że sędzia zrobił 
uwagę, „że gość nie w porę. gorzej ta ta r z y n a " ,  
m im o p ro testów  g o sp o d a rs tw a  zaczęto się zaraz
rozjeżdżać.

Po chwili zostali sam i Głęboccy z Bronią. 
Dłuższy czas p anow a ło  milczenie.

-  Jakże ci się podoba ła  H e le n k a?  — spy
ta ł wreszcie zw raca jąc  się do siostrzenicy Głę
bocki.

- - Ach ’ og rom nie  m i lu tk a !
Milutka...  m ilutka — m rukną ł .

- A czemu to B ron ia  z p a n e m  W ilko 
szem jakoś nie tego... P o rządny  człowiek. Z aw o 
łany gospodarz  - -  rzucił znow u po chwili.

B roni s tanęły  łzy w oczach. S k raśn ia ła  po 
sam e ciałka.

-  Daj-że jej pokój — ujęła się Głębocka.
- -  O! o!  cóż w tsm  złego... Przecież p y 

tać wolno — dogadną ł jeszcze. Ale żal m u się 
zrobiło dziewczęcia. W ięc ją ł  ją  gładzić po z a 
rum ien ione j  tw arzy  i przechodząc w ton  ż a r to 
bliwy z ,M u d ) : — „Nie przebiera j p a n n o !  żebyś 
nie p rzeb ra ła  .*

„Figa" po rw a ła  się z płaczem i wybiegła 
z pokoju.

Głębocki zaczął kręcić głową.
N achm urzy ł się i chodząc dużym i krokam i 

po poko ju  m ruczał;
— T rz eb a  „m ałą"  wziąć n a  spytki. Krew 

nie w o d a!  Gotow e z tego jakieś ba łam uc tw o  
w yn iknąć!

Przysiadł się do żony i rozmawiali w  dal
szym ciągu po cichu, a nie bez troski.

T ym czasem  Tadeusz,  p rz e p ro w a a z a n y  przez 
g rom adk i osowiałych włościan, obchodził pogo
rzelisko, w ydając  polecenia s tróżow an ia  noc 
całą, s łuchając  żałośnych sk a rg  i u tyskiw ań.

Z ap a d a ł  wieczór. Z n ieba  wyjrzały p ie r 
wsze gwiazdy, ale w  pow ietrzu  było parno  
i duszno. S w ą d  spa len izny  unosił  się n a d  wsią 
całą . Zgliszcza dvmiły jeszcze, b łyskając n .ekiedy 
skram i.  Czasem z kupy  popiołu zryw ał się p ło 
mień i świecił łu n ą  po sm utnych  tw arzach  s n u 
jących  się około unicestwionej chudoby.

T adeusz  chodził długo w śród  rehoczącej 
żalem g rom ady .  C hłopstw o witało go przez łzy, 
ale z radosnem  roczuleniem, wieśniaczki chw y
tały za kolana i ca łow ały  po  rękach.

Było m u  dziwnie dobrze , a zarazem  i dzi
w nie  boleśnie. P a ro k ro tn ie  chciał odejść i za
w raca ł z pół drogi...

T rz y m a ła  go m edola  ludzka.

(Ciąg dalsza nastąpi).
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ó ry  zasiada w  tu te jszej polskiej o rganizac ji  
politycznej i złożył już, jako  poseł se jm ow y, d o 
w ody  szczerej opieki n a d  naszerui sp raw am i.

P o lacy  czerniowieccy obchodzili ubiegłej 
so b o ty  rocznicę s tyczn iow ą ur  iczystym wieczo
rem , k tó ry  urządzi! „Sokół" w  lokalu Czytelni 
polskiej. P a t r jo ty c zn e  przem ów ien ie  p. Kryczyń- 
skiego, p ro d u k c je  chóru  śpiew ackiego, d e k la m a 
cja p a n a  Ł.,  w y b o rn ie  odeg rany  obrazek d r a 
m a ty cz n y  „Jeden z o s ta tn ich" ,  a  wreszcie obraz  
z żywych osób, wypełniły p rog ram  ku ogólnem u 
zadow olen iu  licznej publiczności. P ozw olę  sobie 
tylko na je d n o  zwrócić uw agę . P ro g ra m  obcho 
du  takiego, ja k im  jest styczniowy, n ie pow in ien  
zaw ierać  pieśni, n ie l icujących z n a s t ro je m  u ro 
czystej,  a pow ażne j  chwili.

W  dn iu  n as tęp n y m  m ieliśm y wieczór z t a ń 
cami, u rządzony  przez ruch liw ą „Gwiazdę" t u 
tejszą. Z ab a w a  pow iodła  się w yborn ie ,  dzięki 
licznie przyby łym  gościom i udziałowi m łodz ie
ży ze sfer  urzędniczych, k tóre  poczynają  zwolna 
odczuw ać  obowiązek swój wobec sfer rękodziel
niczych, jednoczą się z n iem i podobn ie ,  jak
to  czyni nasza  inte ligencja n a  Ś ląsku. Z jaw ie
n ie  się n a  wieczorze byłego p ro tek to ra  „G w ia
zdy",  p. Kołakowskiego, k tó ry  w łaśnie chw ilow o 
baw ił  w  Czerniow cach, po w ita n o  ze szczerą r a 
dością, jako  p rzypom nien ie  owych dobrych  cza
sów, gd y śm y  to  przez la t  tyle pod  jego p ra c o 
wali p rzew odem .

Niestety, opuszczają nas  dobrzy  p ra c o w n i
cy. W e  czw artek  odp row adzi l iśm y na wieczny 
spoczynek zwłoki ks. W a le r ja n a  M r o w i ń 
s k i e g o ,  su p e r io ra  tu te jszego dom u  0 0 .  Jezu i
tó w ,  m ęża pow szechnie  szanow anego  i wzoro
wego k ap łana .  Urodzony  w Poznańskiem u slu-  
d ja  un iw ersy teck ie  kończył w Berlinie i n a le 
żał do  depu tac j i  akadem ików  polskich, którzy 
jeździli do  A d a m a  Mickiewicza w Paryżu  po r a 
dę w  sp raw ie  p rzygo tow ań  do ruchu  p o w s ta ń 
czego. Był do  r. 1867 ad m in is t ra to re m  d ó b r  i 
dop ie ro  po s trac ie  rodziny  w stąp ił  do zakonu 
Jezuitów. Napisał kilka dziel treści religijnej, z 
k tórych  zwłaszcza „O czci Matki Boskiej w P o l
sce" og ro m n e  m iało  pow odzenie  Szczery P o 
lak, gorliwy kap łan ,  zakonnik  sk rom ny  aż do 
asce tyzm u, pozostaw ia  po  sobie pam ięć  n ie
wygasłą.

D y rek to r  tute jszej filji galic. B anku h i 
po tecznego  p. F e rd y n a n d  Mayer, z dn iem  27 
b. m. us tąp i ł  z za jm ow anego  s tanow iska ,  że
g n a n y  z żalem przez urzędn ików  insty tucji .  
Po lacy  t ra c ą  w  n im  szczerze życzliwego dla 
s p r a w  naszych człowieka, a tutejsze sfery p rze 
m ysłow e p raw dziw ego  o p ie k u n a  i rzecznika. 
P , M ayer osiedlił się n a  sta łe  w  W iedniu .  Miej
sce jego zajął p. S tan is ław  B ursz tyn , były p r e 
zes izby hand l .-p rzem ysłow ej  w  Brodaci) .

M ag is tra t  skończył w łaśn ie  ogólne oblicze
nie k a r tek  k o n s k r y p c j i ,  p rzep row adzone j 
n a  dn iu  31  g ru d n ia  1900 roku. O kazuje się, iż 
cywilna ludność  Czerniowiec w ynosi  obecnie 
66.570. P rzed  10 la ty  było 51.997 m ieszkań
ców, a zatem  w  os ta tn iem  dziesięcioleciu lu 
dność cyw ilna m ia s ta  wzrosła w s tosunku  2 1 2 6  
procentów .

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

A  zł. we Lwowie, 
*  zł. 25 na prowineji.

K R O N I K A .
Djarjusz lw ow sk i.
Ś r o d a  5 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e :  W szkole realnej (Kamienna 3) godz. 7 — b 
wieczorem, rektor prof. dr. J. Szpilman: „Szczegó
łowa hygiena żywienia (z demonstracjami).

Kasyno miejskie: Bal p asy.
Teatr miejski: „Fatinica", operetka. Początek 

o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (6): Doroty P. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 30, zachód o godzinie 
5 m. 1.

W  sferach m iłośników  Flory wywołała 
zapowiedź balu prasy, mającego się odbyć dziś 
ogromne poruszenie. Zaznaczyć bowiem wypada, że 
dziennikarze zagięli formalny parol na oranżerje i 
postanowili spustoszyć je  doszczętnie, aby przystroić 
na swój wieczór kwieciem bujnem salony kasyna.

Jest pewna złośliwość w tym pomyśle — bo-ć 
chyba nikt nie stoi tak daleko od kwiatów, jak 
właśnie prasa, wikłająca się ciągle w cierniach i 
kolcami tyle razy smagająca, co na smaganie za
służyło.

A może to nie złośliwość, jeno raczej pewna 
n elancholijna tęsknota do pęczów różanych, do bu
kietów bzu i wonnych czarek k o n w a l i o w y c h d o  
kwiatów, które tak rzadko prasa nasza spotyka na 
swej drodze ?

Bądź co bądź, pomysł ten nie rozminie się 
chyba z uznaniem. Sale kasyna przemienione w istną 
oranżerję, odurzającej woni pełne — zyskają tylko 
poklask pomysłowym aranżerom. A jak nadobnie na 
tle zieleni i kwiecia wyglądać będą nasze żywe 
kwiaty, których Lwów ma taką obfitość. Już dla 
tego samego czyż nie warto potrudzić się będzie 
jutro wieczorem do kasyna?

W iadom ości osobiste. Metropolita ks. S z e 
p t y c k i  powrócił z Uniowa do Lwowa.

Zwołanie sejmu ga licy jsk iego . Do jednego 
z pism tutejszych donoszą z Wiednia, iż sejm zo
stanie zwołany na jednomiesięczną sesję w kwietniu, 
poczem zostanie rozwiązany, a w czerwcu odbędą 
się nowe wybory.

„Głodomór" przed sądem. W ostatniej 
chwili, obrony p. Budzynowskiego w miejsce dra 
Kosa, który jak wiadomo, od obrony ustąpił, podjął 
się dr. Tadeusz Dwernicki. Ostapczuka bronił z u- 
rzędu dr. Michał Wasung, sędzia śledczy.

Trybunał postawił przysięgłym 10 pytań. Przy
sięgli zaprzeczyli 9 pytań, a zatwierdzili tylko jedno.

odnoszące się do Ostapczuka, a zapytujące, czy do
puścił się Ostapczuk występku przez kolportowanie 
broszury karygodnej.

Na podstawie tego werdyktu trybunał p. W. 
Budzynowskiego uwolnił, a Ostapczuka skaza! na 
100 koron grzywny, względnie na 10 dni aresztu.

Schronisko dla artystów . W niedzielę po
południu odbyło się w Teatrze wielkim w Warsza
wie zgromadzenie artystów teatrów rządowych war
szawskich w obecności dyrektora Towarzystwa mu
zycznego Noskowskiego i kilku dziennikarzy, przy 
udziale radcy prawnego Kohna, pod przewodnictwem 
Władysława Fiorjańskiego.

W zebraniu brało udział 40  członków. Obra
dowano nad budową schroniska d'a artystów, oraz 
kto ma być członkiem tego towarzystwa i jaki cel 
tego stowarzyszenia. Uchwalono, że do tego stowa
rzyszenia należeć mają tylko soliści teatrów war
szawskich z tem zastrzeżeniem, że przyjmować się 
tam będzie także i artystów innych teatrów 
w uznaniu zasług, lecz tylko solistów. Członkowie 
orkiestry, chórów, administracji i technicznego per
son lu, są wykluczeni od udziału w tem towarzy
stwie Schronisko ma stanąć w- Skolimowie pod 
Warszawą na obszarze kilku morgów gruntu.

Od kom itetu balu artystycznego otrzymujemy 
następujące pismo: „Wobec obiegających pogłosek,
jakoby na bal Związku artystów polskich w dniu 9 
lutegoj nie można w innych kostjumach przybyć, juk 
tylko z XIX w., komitet balu Związku artystów 
polskich podaje niniejszetn do wiadomości, że tylko 
w pochodzie na balu biorą udział uczestnicy w ko
stjumach XIX w., wszelkie zaś inne kostjumy są 
również pożądane".

Gwałt publiczny. Wczoraj nad ranem około 
godz. 5 szedł do domu ulicą Sieniawskicb 54-letni 
Israel Freund, z zawodu operator nagniotków. Nagle 
napadło na niogo ośmiu wyrostków, jak się okazało 
kelnerów kilku tutejszych restauraeyj, którzy wido
cznie spędziwszy noc na hulance, chcieli szukać emocji 
w napadzie na Freunda Zabawka jednak przemieniła 
się niestety w gwałt publiczny, niesforna bowiem i 
pijana tłuszcza pobiła Freunda bardzo ciężko, gdyż 
złamano mu kość nosową i zadano trzy rany w gło
wę. Prócz tego młodzi rabusie zdarli z Freunda 
ubranie i zrabowali mu 8 koron gotówki, które mial 
przy sobie. W  ciągu dnia energicznie przeprowa
dzone śledź: wo policyjne wydało taki rezultat, że 
dwóch napastników znalazło się pod kluczem i jutro 
odstawieni zostaną do sądu, — za innymi zaś czynią 
poszukiwania.

Przejechany przez pociąg'. Na torze kole
jowym Lwów-Podzamcze, miał miejsce wczoraj po 
południu krwawy wypadek. Tuż przy moście kolo 
ulicy Źródlanej, biegali około godziny 3 po torze 
kolejowym chłopcy. Właśnie nadbiegał pociąg, chłop
cy wskoczyli na nasyp, ale nie zdążył tego uczynić, 
potrącony przez towarzysza, 11 letni Jankiel Stadler, 
syn przekupki. Uderzony skrzydłem tenderu prawdo
podobnie padl Stadler na szyny i przebiegające obok 
niego wagony zgniotły mu czaszkę, podarły na nim 
ubranie i ciało i złamały nogę. Wezwane telefonem 
przez komisarjat dzielnicy 111 pogotowie stacji ratun
kowej zastało chłopaka już konającego; żył on je 
dnak jeszcze po przewiezieniu go do szpitala. Leka
rze nic mają nadziei, wobec załamania czaszki, utrzy
mania Stadlera przy życiu, wróżą mu jednak jeszcze 
długie godziny męczarni i konania. Smutny ten wy
padek rzuca jaskrawe światło na brak dozoru domo
wego nad dziećmi we Lwowie.

Śm iertelny upadek. Przy ulicy św. Pawła
1. 8 mieszkała 7G-letnia staruszka, zarobnica Marja 
Hryńkowska. Wczoraj po godzinie 8-mej wieczorem 
niosła przez podwórze baniaczek z wodą i poślizgną
wszy się, tak nieszczęśliwie upadla wraz z bania
kiem, że uderzyła głową z boku o kant baniaka i 
rozbiła sobie czaszkę. Do nieprzytomnej wezwano 
lekarza miejskiego dra Elcktorowicza i dano znać o 
wypadku na policję. Nieszczęśliwa staruszka, której 
widocznie nic wiele się od życia należało, żyła je 
szcze z 10 minut po wypadku, a starania lekarza 
nie zdołały już zatrzymać uciekających sił. Trupa 
zmarłej pozostawiono na miejscu.

M ianowania. Bada szkolna krajowa mianowała 
zastępcami nauczycieli: Ryszarda Ordyn-kiego w Ilf 
gimnazjum w Krakowie, Stanisława Ruxera w gi
mnazjum w Drohobyczu, Stanisława Namysła w gi
mnazjum w Jarosławiu, Ludwika Sroczyńskiego 
w gim azjum w Rzeszowie, Władysława Józefa Wi- 
twickiego dla gimnazjum Franciszka Józefa we Lwo
wie, Józefa Bronisława Hassnego dla gimnazjum 
w Drohobyczu, dra Stanisława Kolora w gimnazjum 
w Podgórzu, Teodora Stadia w gimnazjum w Pod
górzu, Adama Górskiego w gimnazjum w Pod
górzu.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa uchwa
liła przenieść zastępców nauczycieli: Józefa Booltnie- 
wicza z Tarnowa do 111 gimnazjum w Krakowie, 
Franciszka Pytla z III g mnazjum w Krakowie do 
gimnazjum w Tarnowie, Józefa Prystopskiego z gi
mnazjum w Drohobycza do gimnajum w Ja oslawiu, 
dra Maksym i ljana Schoeaeta z II do V gimnazjum 
we Lwowie, Andrzej i Stopkę z gimnazjum w Pod
górzu do gimnazjum w St yju, Antoniego Zubro- 
ws iego z gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie 
do Stryja, Józefa Madeja ze szkoły reahej  w Stani
sławowie do szkoły realnej w Tarnopolu.

Z Poczty. Dyrekcja poczt przeniosła kontro
lera pocztowego Salomona Wolkenberga z Kołomyi 
do Lwowa; oficjałów pocztowych Dawida Strisowera 
zc Lwowa do Kałusza, Franciszka Piescha z Podwo- 
loczysk do Krakowa 1, Marjana Turowskiego z Sam
bora do Stryja, Anlonirgo Zielińskiego z Drohobycza 
do Stryja i Aleksandra Strokę z Rzeszowa do Lwo
wa. wreszcie asystentów, pocztowych .Mieczysława 
Łasićskiego z Krakowa do Lwowa i Jakuba Tiirkla 
ze Śniatyna do Sambora.

Senat nominacyjny, tak się nazywać będzie 
„aparat", który od wprowadzenia w życie projektowa
nej nowej organizacji mag stratu będzie mianował 
urzędników lwowskiej aulonomji miejskiej i im na
dawał awanse. Bliższe przypatrzenie się wyglądowi 
tego senatu nominacyjnego, każe z całą ufnością
p .trzyć na jego przyszłą działalność. Ogólnie uskar
żano się dotychczas na stronniczość, z jaką rada 
miejska mianowała urzędników magistratu i ich 
potem posuwała, jeszcze zaś gorzej sarkano a brak 
kompetencji ze strony mianujących zc względu na
mianowanych. Wraz z wprowadzeniem w życie no
wego senatu nominacyjnego lego wszystkiego po
winno się uniknąć. Senat nominacyjny składać się 
będzie z prezydenta, jako przewodniczącego, obu 
wiceprezydentów, dyrektora i radców magistratu 
i naczelnika tego działa służby miejskiej, d'a któ
rego nominacja ma być dokonaną, wreszcie z 10
delegatów wylosowanych i zaproszonych,

Mianowanie odbywać się będzie przez glosowa
nie kartkami osobno nad każdą posadą i nad ka
żdym kandydatem. Przewodniczący głosuje również,

a mianowany jest ten kandydat, który otrzymał 
przynajmniej dwie trzecie głosów.

Aresztow ania w  K rólestw ie. Z Warszawy 
donoszą o długim szeregu nowych aresztowań i re- 
wizyj. Policja warszawska aresztowała około 60 osób, 
które wzięły udział w pogrzebie robotnika-socjalisty. 
Z aresztowanych większa część została wypuszczoną, 
siedmiu zaś uwięzionych dotąd Irzymają w zam
knięciu.

W Trawniku w gub. lubelskiej żandarmi schwy
tali transport książek zakazanych i trochę dawnych 
egzemplarzy krakowskiego Polaka  i lwowskiego 
Przeglądu wszechpolskiego. Z tego powodu are
sztowano dyrektora cukrowi,i tamtejszej p. Świdzni- 
ckiego, a nadto dra dii Chateau i czterech studen
tów : Belkowskiego i 3 braci Gwiazdowskich.

Anarchiści w łoscy. W Rzymie aresztowano 
pewnego anarchistę, na którym cięży podejrzenie, 
że chciał wykonać zamach na księcia Abruzzów. 
W Genui również aresztowano kilku anarehislów, 
którzy chcieli wykonać zamach na tamtejszego pre- 
zydenta sądu, a to z zemsty za to, że niedawno 
jeden z ich towarzyszy zosta! zasądzony przez trybu-' 
na! genueński, któremu przewodniczył wspomnia
ny prezydent.

Echa procesu galic. Kasy oszczędności. 
Rozprawa przeciw pp. Gąsiorowskiemu i Zióleckie- 
mu rozjioeznie się 13 bm. przed sądem przysięgłych. 
P. Gąsiorowskiego bronić będzie dr. Max a Ziole- 
ckiego dr. Grek i dr. Kwiatkowski.

Zjazd przem ysłowy w Krakowie. Posie
dzenie komitetu obszerniejszego, zajmującego się przy
gotowaniem Zjazdu przemysłowego w Krakowie, 
który odbędzie się tam w drugiej połowie września 
br , a którego celem jest powzięcie uchwał w spra
wie popierania i krzewienia przemysłu krajowego w 
Galicji, odbędzie się w sobotę 9 bm. o godz. 7t 7 
wieczorem w lokalu Tow politechnicznego ul. Clio- 
rążczyzny 1. 17 1. p.

Statystyk a  pożarów w G alicji. W roku 
1900 nawiedziło nasz kraj 795 pożarów, które po
chłonęły ‘2.078 domów mieszkalnych, 2.439 budyn
ków gospodarczych, 25 zakładów przemysłowych, 1 
kościół i 6 ludzi. Szkoda ogólna wynosi 8 ,863.075 
koron, ubezpieczona na 3 ,458 .982  koron. Przyczyny 
powstania pożarów: w 55 wypadkach podpalenie, 
w 93 nieostrożność, w 29 wadliwa budowa, 31 od 
piorunów, a w 587 przyczyny niezbadane.

Pomnik Pułask iego w Am eryce. Pisma 
polskie w Stanach Zjednoczonych donoszą, iż na 
posiedzeniu izby reprezentantów w Waszyngtonie 
poseł z Ohio, Sonlhard, wniósł bil o wykonanie j e 
dnej z uchwał kongresu, powziętej przed 100 laty, 
a zarządzającej wzniesienie kosztem państwa 
pomnika dla Kazimierza Pułaskiego, który brał wy
bitny udział w wojnie o niepodległość Stanów Zje- 
dnoczych i zginął śmiercią bohaterską w bitwie pod 
Siwmnoi. Bil domaga się na ten cel sumy 50 ty
sięcy dolarów. Pomnik stanąłby w Waszyngtonie.

Z  kraju.
Limanowa. (D yfterju ). W powiecie naszym 

szerzy się w sposób zastraszający dyfterja. Umarło 
już 24 dzieci.

Now y Targ. (H yeny emigracyjne). Areszto
wano tu dwie niebezpieczne hjeny emigracyjne, któ
re na całym Podhalu uprawiały korsarslwo emigra
cyjne. Jest to zasługa żandarma Łęczyńskiego z 
Chabówce. Dnia 31 stycznia aresztowano w Cha
bówki Marję Szczerbowską, a 2 li. m. w Nowym 
Targu jej syna, nadzwyczajnego słuchacza teologji. 
Karola Szczerbowskiego. Brat Szczerbowskiej, Józel 
Slarezowski, dorobił się już majątku na rzemiośle 
emigracyjnem. Jest on hersztem tej bandy emigra
cyjnej, związanej z firmą Misslera w Bremie.

Chorostków [ lir . W ilhelm  S iem ieński-L e-  
widci) jest złożony od 7 stycznia ciężką chorobą. 
Od kilku dni ma się lepiej, ale stan jego jest j e 
dnak zawsze groźny. Kuracją kierują profesorowie 
Wiczkowski i Ziembicki ze Lwowa.

* Colosseam Thorna. Nowy sensacyjny p rogram : L e s  
A 1 e x a n d r o s, najznakom itsza trupa akrobacka. J ó 
z e f  M o iii, hum orysta tea tru  Iłouachera  w W iedniu 
J e a n  M o r a  e t  l a  b e  I l e  L o l u ,  komiczny akt m uzy
kalny. ( f a r  m e n  C a r  r e n  o, fenomen wokalny. H r a 
b i n a  F e r r u c  ■ y, śpiewaczka liryczna. Y i c t o r i a  
B e l  l i n g ,  żonglerka. F e r r y  i P e r r y ,  m odernistyczne 
karykatu1'zystki. H u b e r t  o V i n ce n t o, naśladowca 
żaby. S a k u n t a  l a  zc swoimi l> wężami. — Codziennie 
o godzinie. 8  wieczorem wielkie przedstawienie. W nie
dzielę i św ięta dwa przadślawietiia. Co piątku High-Life 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. p lohna. ulica Karola Ludwika 1. 9

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa poli
technicznego odbędzie się dziś w środę dnia 6 lutego 
h. r. o godzinie 6 wiecz-u-ein w sali zebrań Tow arzystw a 
politechnicznego przy ulicy Chorą.żczyzny 1. 17, I. 
piętro.

* Z Czytelni katolickiej. „Din winizni i ewolucja 
Spencera  zastosowana do człowieka". Taki jest tem at 
pogadanki, którą wygłosi p. O. Adam ski dziś w środę 
dnia 6 1). iii. Uprasza się o liczny udział, zwracając 
uwagę, i.-; prelekcja będzie wstępem  i podstaw ą do n a 
stępnej nader zajm ującej pogadanki. Początek o godzinie 
7 punktualnie. Lokal Czytelni. K .n ek  1. 30.

* Z  Kasyna miejskiego. W sobotę dnia 16 lutego
0 godzinie 8 wieczór kostjuiuowy. Zgłoszenia i projekty 
co iio grup, przyjmuje koii.i-:ja w godzinach wiccz .rnych 
od 7 8 w kancoUrji Kasyna.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro 
iłowej.

I j a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  nad e
słała do naszej adm inistracji p. Klaudja D ndichow ska z 
Husiatyna 2 kar.

D la  1) i o d n e j w d o w y  po zceerze II, złożyły w 
dalszym ciągu w naszej adm inistracji panie W. P. 1 kor., 
M. T. 1 kor.

* Ofiary na Jasną Górę (ClV). W dal
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp : 
W. L, z Krosna 4 k . ; Kazimierz i Wiktorja Ga
wlikowscy z Borszozowa 4 k.; Szuli;ki z Pukowa
1 k. ; Nusio. Adaś i Janina Witkiewicze 3 k. ‘20 
ł i . ; Zofia Dobrucka z Brodów 3 k . ; Kotulska z By 
bla 2 k.i M Matkowska z Ustrzyk 2 k . ;  Albertyna 
Teliczkowa z Niegowiec z prośbą o zdrowie N. M.
2 k. i z prośbą o pociechę w utrapieniach 2 k. : 
Weiślak 1 k R a z e m  (C1V) 24 k. 20 h.

Poprzednio wykazano 6.374 k 81 li i l rs., 
a więc razem d - C I V )  6.399 k. 01 h. i 1 rs.

Zmarli:
l)r. W ładysław Mieczysław 0  e d I, iekarz miejski, 

dyrektor „Sokoła", zm arł w W adowicach w 49 roku 
życia

Notatki literackie i artystyczne,
Repertoar teatru m iejsk iego we Lwowie.

Jutro w e  c z w a r t e k  „Romantyczni", komedja 
w 3 akiach Edmund) Rostanda i „Verbum nobile", 
opera w 1 akcie St. Moniuszki.

W  p i ą t e k  po cenach zniżonych „Carmen", 
opera w 4 akiach Jerzego Bizeta. Gościnny występ 
p, Ignacego Warmutha i panny Eugenji Strasser- 
nównej. *

W  s o b o t ę  po raz pierwszy „Spuścizna" 
(„D as Vermaclitnis“) sztuka w 2 aktach AHura 
Schnilzlera (;: repertoaru wiedeńskiego Bnrglealni).

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 l/j 
„'Zaczarowane kolo", baśń dramatyczna w 5 aktach 
Łucjana Rydla. — Wieczorem o godzinie 7'/„ „Fa
tinica", operetka w 3 aktach Souppego.

„Szkolnictwa", organu nauczycieli ludowych, 
wyszedł numer 4.

„Przewodnika pożarniczego" nr. 2 z dnia 
1 lutego 1901 zawiera następujące artykuły : Ostro
żnie z prądem elektrycznym! — Pouczenie w spra
wie wymiaru należytości ekwiwalentowoj. — Po
żarnictwo u Boerów i w Chinach. — Nazwy sika
wek i części składowych sikawki ręcznej. — Ruch 
towarzystw strażackich. — Kronika pożarów. — 
Rozmaitości. — Poczta redakcji.

Izba sądowa.
L w ó w  5 lutego.

(Amator w ięzad e ł mosiężnych).
(em u). Żona  pra ła  bieliznę „pa n o m  k a w a 

lerom ", a on był robotn ik iem  kolejowym, p ła 
conym  dziennie. Z tego żyli p a ń s tw o  W ład y s ła 
wow ie Kańczakowscy. Ale lo im nie w y s ta r 
czało P om ysłow y p an  do m u  obejrzał się za inneni 
do da lkow em  źródłem dochodów . I znalazł je. 
O to  wychodził nocą, w porze, gdy żaden z p o 
ciągów nie odchodził, an i  przychodził i w chwili, 
gdy n a  całej przestrzeni głównego dw orca  p a 
now ał nie zam ą co n y  spokój, ta m ,  gdzie stały  
poodczepiane w agony osobowe, odcinał od nich 
w ięzadła mosiężne, łączące w ężownice gu m o w e  
z przew odem  ham ulców  u wozów osobow ych i 
zab iera ł je  do dom u, a b y  po tem  lup  spieniężać 
u żyda. Zdołał skraść  w ten  sposób  65  szluk 
takich więzadeł, czem narob i ł  ska rbow i pańs tw a  
szkody ogółem n a  7G0 zł.

W śró d  służby kolejowej rozpoczęła się p a 
nika. Rozpoczęto  energicznie śledzić spraw cę. 
Nocą. zaczęła krążyć w śród  wozów kolejowych 
patro l  z dw óch polic jantów , węsząc złodzieja. 
T ak  śledząc n a tk n ą ł  pa tro l  na  porzuconą  ko
białkę, w  której znaleziono już  odciętych od 
wozów kiilca sztuk takich wężownic. Policjanci 
zaczaili się. póki nie przyjdzie właściciel kobia ł
ki, Jakoż przyszedł. Wziął kobiałkę i począł u- 
mykać. S ch w y tan y  w ypar ł  się wszystkiego. Ale 
zdradziła go s topa odciśnięta przy jednym  z w o
zów, od k tórego odcięto wężownice. Obuwie 
Kańezakowskiego s twierdzało tożsam ość sprawcy.

Dziś odpow iada  za tę  kradzież przed t ry 
b u n a łem  sędziów przysięgłych. P rzewodniczy 
radca Nahłik, oskarża zastępca p ro k u ra to ra  p. 
Schneider ,  b ron i  dr.  Z ygm un t Lisiewicz.

Oskarżony  wciąż wypiera sio swej winy, 
k tó rą  dosadn ie  s tw ie rdza ją  zeznania św iadków  
Chodzi o to  tylko, kom u K ańczakowski sprze
daw a ł  k radzione na  kolei więzadła. Śledztwo 
wykazało, że je  sp rzedaw ał  u Akiny S chneider  
p rzy  ulicy Szpita lnej I. 3, a le  oskarżony  swego 
wspóln ika  zdradzić nie chce.

K r a k ó w  4 lutego.
(Zamordowanie żandarma).

W’ październiku zeszłego roku, ja k  donieśli
śmy, d o k o n an o  na osobie ż a n d a rm a  K assyniaka 
m orders tw a  w ten  sposób, że sp raw ca  trzem a 
strza łam i z k a rab inu ,  k tóry  w yrw ał żandarm ow i,  
położył go t ru p em ,  a po tem , aby  upozorow ać 
sa m obó js tw o  położył zwłoki na  torze kolejowym. 
Zwłoki te w  istocie przejechał pociąg ciężarowy 
idący ze Skaw iny  ku Oświęcim o w "  atoli przy 
oględzinach resztek zwłok znaleziono ślady kul 
i w ten  sposób  odkry to  zbrodnię . S p ra w c ą  jak  
się okazało, był niejaki Józef Balcer, szerego
wiec, który też do czynu się przyznał.  P rzed  
kilku d n ia m i odbyła się w  sądzie w ojskow ym  
ro zp raw a  przeciw  Józefowi Balcerowi, k tó ry  za
sądzony  został na  karę  IH-letniego więzienia 
w twierdzy. T ry b u n a ł  wojskow y przyją ł za u d o 
wodnione,  że Józct Balcer działał w s tan ie  sil
nie podp itym  i dlatego nic w ydał w yroku 
śmierci.

O bw in iony  o w spółw inę w tem  m o rd e r-  
s lw ie  b r a t  sp raw cy  Jan  Balcer, gospodarz  g ru n 
towy, s ta n ie  przed sądem  przysięgłych w dniu 
7 b. m. 1)o rozp raw y  pow ołano  kilkunastu 
św iadków .

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W i e d e ń  5 lutego. Na wczorajszem ge- 

n ralnćni zgromadzenia Banku austro-węgierskiogo 
wspomniał przewodniczący gubernator dr. Biliński
0 pełnej zasług działalności pop:zcdnika swego 
w urzędzie, Kaulza i zapowiedział, że starać się bę
dzie o świadome celu współdziałanie Banku noto- 
wego z obydwiema połowami administracji państwo 
woj. W  sprawach ekonomicznych, w których roz
wiązaniu Bank z zawodu swego brat: musi udział, 
będzie działał w tym kierunku, żeby ze strony admi- 
nistracyj państwowych doznawał Bank należnego 
poparcia. Mow a wskazał na to, żc spowodowany 
nowym statutem ściślejszy kontakt między radą ge. 
neralną a obydwiema dyrekcjami, okazał się ko
rzystnym i że przy wszystkich decyzjach okazywała 
się stale jednomyślność członków bankowego za
rządu, co dowodzi, że przez zmianę zewnętrznych 
urządzeń instytucji, ani jednolitość istoty Banku
1 kierownictwa interesów, ani pełne chwały tradycje 
wieloletniej praktyki, nie zostały nigdzie nadwerę
żone. Po jednogłośnym przyznaniu 20.000  koron, 
jako honorowego dodatku dla byłego gubernatora 
Kaulza, odczytano sprawozdanie z czynności Danko- 
wycłi za rok 1900, w którem wyliczono zaprowa
dzone w 1 0  inaityeli interesach innowacje i skon
statowano odnośnie do ekonomicznych stosunków 
monarohji, żc upragniony od dawna zwrot w nich 
ku lepszemu, nie nastąpił i w roku ubiegłym Po 
pi/.yjęciu do wiadomości sprawozdania komisji rewi
zyjnej, przeprowadzono przepisane stalutem wybory. 
Dywidenda roczną wynosi 79 70 ko on.

B u d a p e s z t  5 lutego. Stan zasiewów 
przy wielkich mr zach i śniegach zadowalający, 
z wyjątkiem niewielu okolic, gdzie ś ieg, skutkiem 
odwilży w ostatnich dniach stycznia stopniał

— P e t e r s b u r g  5 lutego. Dziś ogłoszono 
nową ustawę giełdową.

— W ie d e ń  5 lutego. (Targ na wo
ły ). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 4.593 sztuk. W tem było z Galicji 
911, t. Bukowiny — sztuk.

Przebieg targu mdły.
Ceny spadły o 50  h.
Z całego spędu pozostało niosprzcdanych

11.5 sztuk. Wołów z Galicji . Bukowiny 
sprzedano 88 sztuk po 5 ‘2— 61 k., 355 sztuk
po 6 2 — 69 lu, 224 sztuk po 70 — 7.6 k., 8 sztuk
po 77 - 7 8  k. za 1.00 kłg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 2 — 64 k., 
krowy podtuezone po 52 — 64 U.; bydło chuje dla

masarzy po 3 4 — 62 t .  za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— Lo.uk rolniczy w e  Lwowie. Lwów 5
lutego (Dziś notujemy za 100 klg. loco L w ów . 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20 do 15*60, 
pstenica na termin 14‘80 do 15 20 : żyto gotowe 
1 3 '— do 13 '50 ,  żyto na termin 12 80 do 13*20,
owies obroezny i 2 ‘60 do i 3 '2 0 ,  owies na termin
12 40  do 13 — ; jęczmień pastewny 11‘20-io 1 1 6 0 ,  
jęczmień brow. 12’ — uo 13 5 0 ;  rzepak 2 8 ' —- do 
29 ' — • Inianka 21 — do 22 — ; groch paste
wny 12 50 do 13‘ — , groch do gotowania 53 50
do 2 4 ‘— : wyła 13' — do 14 — ; bobik 11*50 do 
ł ‘2 — : Iu'•(-/.j a  14*— do 14 5 0 ,  kukuiydza nowa 
1 1 60 do 12' — , kukurydza stara — * - - do --* ;
chmiel za 56 kilu — *— do •—*- - ;  koniczyna 
czerwona 110 — do 140 — , koniczyna biała 70 — 
do 150 —, koniczyna szwedzka 90 — do 150 — ; 
tymotka 3 8 ' — do 52 — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 25 do 
17 5 0 ;  p u rita s  Tarnopol na termin 16*75 do 17* — .

Uusposobienie niezmienione co do pszenicy 
i żyta, co do owsa i wyki lepsze.

— W f & d & ń  5 lutego (G iełda  coo- 
żowa) (Kursa w korongeh i po 50 kilogramów) 
Pszenica ha wiosnę o l  7*74 do 7*75, na
maj-czerwiec od — * — do — *— , na jesień od
— ' — do — ; żyło na wiosnę od 7*74 do
7 7£, na maj-czerwiec od — do na
jesień c-d - -*— do — *— ; kukurydza na maj-czer
wiec od 5 40  Jo 5 41, na czerwiec-lipiec od — —  
do --*■—, na lipiec-sierpień od — ' — uo — —; 
owies na wiosnę od 6 46 do 6 '4 7, na maj-
czerwiec od — *— do — *--,  aa jesień od — *— 
do rzepak na styczeń-luty od —*— do -*  —,
na sierpień-wrzesień od — *— do — — , olej rze
pakowy na styczeń-kwiecień od — ' — do — * — 
Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  5 lutego (G iełda  
ehosowa). (Kursa w koronach i po 50 fciiogr.). Psze
nica na kwiecień ou 7*42 do 7*43, na październik 
od 7'56 Jo 7 ' 5 7 ; żyto na kwiecień 7*27 do 
7 28, na październik oo 6*51 do 6 5 3 ;  owies 
na kwiecień 6 09 do 6 1 1 ;  kukurydza na maj 
od 5 08 do 5 09 ; rzepak na sierpień od 12 60 
do 12*70 Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
kupna słaba. Tendencja słaba.

— W i e d e ń  5 lutego. (G iełdą to
warowa). Cukier surowy od k. 24*35 do — * — . Teą, 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 84*75 do 
— ■ — , Tendencja spokojna. Spirytus od koron 39 60 
du — —  . Tendencja stalsza.

Rada państwa,
■ Telegram „Dziennika polskiego")

Mowa tronowa.
W ie d e ń  P lutego. Przy  odczytan iu  m o 

wy tro n o w ej  obecni byli w sali a r<*y ksią
żęta : O tton ,  Karo! F e rd y n an d ,  Leopold S a l
w ato r  i R a jn e r ,  a w  lożach siedziały arcyksię
żne: Elżbieta M arja (córka ś. p. Rudolfa),  Mar 
f-ja Józefa i Marja T eresa .  Kiedy cesarz z a p a r 
ta m e n tó w  swych przechodził <jo sali cerem o- 
n iałnej i kiedy powracał,  na podw órzu  zam ko- 
wcin m uzyka gra ła  hy m n  cesarski. O godzinie 
1 p o p o łu d n iu  uroczystość była skończona.

W ie d e ń  r> lutego. W e wczorajszej swej 
m owie t ronow ej po  ustępie, pośw ięconym  sto
sunkom  ?. m o c a rs tw am i zagranicznemu* cesarz 
zw rócił się do obecnych  z gorącym  apelem, 
aby  skłonili p a r la m e n t  do pracy. M onarcha m ó 
wi!: W szyslk  e zam iary , dążące do m aterja lnego  
ir duchow ego rozw oju  p a ń s tw a ,  rozb ija ją  się o 
w aśń  narodow ościow ą . Doświadczenie pouczyło, 
że zabiegi czynione tylko przez sani rząd około 
rozw iązania  tej kwestji,  nie doprowadziły  do 
os ta tecznego rezu lta tu ,  że raczej w skazanem  je s t  
u s t a w o d a w c z e  za ła tw ien ie  tej sp raw y  i żę 
ten  sposób  je j t r a k to w a n ia  daje  jedyn ie  rękojr 
mię dobrych  i trw ałych skutków. R z ą d  m ój 
poczytuje  powszechnie zadow aln ia jąee  rozw ią
zanie kwestji językowej za rów no  za ak t  s p r a 
wiedliwości, jak  i rozum u s tanu .  Polegając na 
ob jaw ionej przez wszystkie s t ro n n ic tw a  go tow or 
ści do w spółdziałania , rząd  wszelkich i usilnych 
dołoży s ta rań ,  aby  tem rychlej przywrócić po? 
rządek tak powszechnie upragn iony  i uwolnić 
p a ń s tw o  od największych przykrości. T a k  sam o 
wszakże, jak  rząd mój największą do za ła tw ie
nia Lej sp raw y  przykłada wagę, tak z drugiej 
s t rony  je s t  on również obow iązany , u trzym ać 
nie tkn ię tą  jednolitość języka w pew nych  sferach 
adm inistracji .  Jest lo s ta re  i w y p ró b o w an e  
urządzenie.

Ale nigdy nie m ożna pozytywnych os ią
gnąć  rezultatów, jeżeli reprezentacja  ludów  nie 
pracu je .  W strzym anie  p racy  p a r la m en ta rn e j  
może tylko przeciągać i przewlekać, albo też 
całkiem zakw cst jonow ać spełnienie n a w e t  tych 
żądań ,  które ludotn najbardzie j  leżą na  sercu. 
R ów nie  wielką szkodę nieezynność p ar lam en tu  
w yrządza królestwom  i k ra jom . Jeżeli w przy
szłym czasie przyjdzie do u regu low an ia  s to su n 
ków ekonom icznych między obu  pańs tw am i,  to 
także p o trze b a  będzie w ytężonej pracy rady 
p ań s tw a ,  a lbow iem  jest łto g łów nym  w a r u n 
kiem obu s tro n n ie  zadow aln ia jącego  układu. Oko 
moje je s t  zawsze sk ierow ane ku dobru  wszy
stkich moicli na rodów . Z ich szczęścia czerpię 
m oje  zadowolenie. Dlatego życzę sobie, ab y  ludy 
m oje  cieszyły się posiadan iem  swycli p ra w  
konsty tucyjnych  i uznały, że spokojny, o rgan i
czny rozwój konstytucji , leży w in teresie rozwoju 
ich życia narodow ego . U gruntu jc ie  panowie,  
w wolnern i bra te rsk iern  dążeniu  pokój taki, 
jak  on  o d p ow iada  po trzebom  czasów naszych 
i ochraniajc ie  lak, jak  wasi ojcowie to czynili, 
czcigodne to pańs tw o ,  które wszystkim n a r o 
dom  swoim rów nej użycza ochrony. Bądźcie 
dla przyszłych pokoleń przyśw iecającym przy
kładem, ja k  m ożna pojedyncze życzenia pogo
dzić z dobrem  ogółu. S podziew am  się i ufam 
panow ie ,  że gwiazdą przew odnią  wszystkich 
czynów waszych, będzie wasze poczucie odpo 
wiedzialności. P racujc ie ,  a będziecie widzieli do
koła siebie p racu jący  l u j  cały i b łogosławień
s tw o  Najwyższego spocznie n a  p racy  wszystkich.

Wrażenie mowy tronow8|.
W ie d e ń  5  lutego. M owa tronow a p o r u 

szyła wszystkie umysły. W  kolach pow ażnych  
polityków polskich p an u je  zdanie, że w treści 
jej żadną m ia rą  nie m ożna dopatrzeć  się jakiejś 
zapowiedzi uznania  języka niemieckiego za ję 
zyk pośredniczący lob p ańs tw ow y . W  je d n y m  
ustępie je s t  m ow a o u s ta w o w e m  u reg u lo w a
niu kwestji ję zykow ej ,  a  w  d ru g im ,  zn a 
cznie oddalonym  od pierwszego, o potrzeb ie
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u trzym an ia  nietknię tej jednolitości językowej w 
pew nych  sferach adm in is t racy jnych ,  a więc u 
władz cen tra lnych . O bu  ustępów  tych nie n a 
leży ze sobą zestawiać, gdyż przy ustępie  o 
us taw ow em  uregulow aniu  kwestji językowej nie 
m a m o w y  o języku niemieckim, a us tęp  drugi 
m ów i o u t rzym an iu  u władz cen tra lnych  status 
guo, a takow anego  swoją drogą przez Czechów.

U stęp o organicznym  rozw oju  konstytucji 
należy rozumieć tak, iż rząd  p ragn ie  u t rzy m a
nia konstytucji ,  a le nie op ie ra  się jej zm ianom .

W  kołach niemieckich zdan ia  o m ow ie t r o 
nowej są podzielone. Dzienniki niemieckie, bę 
dące o rg an a m i posłów  niemieckich z Czech i 
M oraw , żalą się, że m ow a tro n o w a  tylko ogól
nikowo w spom ina  o kwestji językowej i że nie 
m a w  niej w zm ianki o języku niemieckim. Ze 
s t ro n y  tej p ra sy  spodziew ać się należy gw ałto 
w nych  a taków  n a  dra K oerbera  za treść mowy 
tronow ej.

Posłow ie  niemieccy z k ra jów  alpejskich są 
z m ow y tronow ej  zadowoleni.

W  kołach czeskich za p an o w a ł  początkowo 
gorączkowy niepokój i zapow iadano  już  naw e t  
obstrukcję ,  po  odczytaniu  atoli uw ażnem  m ow y 
tej, umysły się uspokoiły.

Co uczynią radykali czescy, nie wiadom o. 
Poseł Klofacz zapytany , dlaczego nie wykona! 
swej groźby, odpowiedział,  że zapoznawszy się 
z treścią m ow y  tronow ej,  n ie  widział w niej 
żądnego  zam achu  na Czechów.

Nowy projekt.
W i e d e ń  5 lutego. Z g rona nowego klu

bu postępow o-ludow ego  wyszedł wniosek co n a j 
m niej hum orystyczny . W niosek  ten m a być p rze
słany wszystkim klubom do podpisan ia .  S t ro n 
nic! wo to  wnosi, aby  dla wszelkich spo rów  i 
za ta rgów  narodow ościow ych  w  całej m onarch ji  
w y b ra n o  radę  narodow ą,  sk łada ją  się ze 100 
członków. Członkowie ci byliby w ybieran i  przy 
pow szechnem  ta jn em  głosowaniu , przez wszyst
kie narodow ości,  bez względu na granice, a w 
stosunku  do liczby danego narodu . R a d a  ta m a 
czuwać n a d  wszystkiem, co może się przyczy
nić do zaognienia an tag o n iz m ó w  narodow ych  i 
m a rozstrzygać sp ra w y  bieżące. Jeżeli do roku 
n ie /.duła sp ra w  jej przekazanych  załatwić, zo- 
s lan ie  rozwiązaną, a w jej miejsce będzie wy
b r a n ą  no  va rada. Gdyby i ta druga r a d a  nic 
nie zdziałała, wów czas sp raw y  jej przekazane 
m a ją  wrócić J o  p a r la m en tu ,  Członkami jej nie 
m ogą być posłowie. Gdyby który z nici} został 
w y b ra n y  członkiem rady, musi złożyć swój m a n 
da t poselski.

Z klubo „centrum '.
W ie d e ń  r> lutego. Na posiedzeniu klubu 

„ś rodka"  odczytano list br. Dipaulego, w k tó
rym  on wyraża sw ą  radość', z pow oda  fuzji katoli
ckiego s tronn ic tw a  ludow ego z daw nern  cen trum .

P o  krótkiej dyskusji k lub  powziął uchwalę, 
iż z zadow oleniem  p rzy jm uje  do w iadom ości treść 
m o w y  tronow ej.

frzeciw  wnioskowi adresowaniu
W ie d e ń  p lu te g o .  W szystkie s tronn ic tw a 

n iemieckie głosować b ęd ą  przeciw wnioskowi 
p. Jaworskiego, o uchw alen ie  w ystosow ania  a d re 
su i o w ybran ie  komisji adresowej.

Sprawa wyboru prezydjum.
Wiedeń 5 lutego. Niemieckie s t ro n n i

c two pos tępow e uchwaliło głosować przeciw 
p o n o w n em u  w yborow i dra F u c h s a  na  prezy
den ta  izby i wyraziło opinję, iż p rezydentem  
izby powinien być w y b ra n y  poseł jednego  ze 
s t ro n n ic tw  niemieckich. Uchw ałę  tę  p rezydjum  
klubu zakom unikow ało  wszystkim stronn ic tw om .

Z izby panów.
W ie d e ń  f> lutego. P raw ica  izby p a n ó w  

odbyła wczoraj po<} przew odnic tw em  hr.  T h u n a  
posiedzenie. D ysku tow ano  n ad  m ow ą tronow ą.  
W  dyskusji zabierali głos pp. Madeyski, H arracb ,  
b r .  T h u o  i R ieger. Ogólne było zdanie, iż o d 
pow iedź izby na m ow ę tronow ą może być tyl
ko para frazą ,  z podkreśleniem  niektórych m o
m entów . U chw alono  postawić taki wniosek 
w pełnej izbie na  nas tępnern  posiedzenia. Do 
kpmisji ad resow ej delegowano pp. Madeyskięgo, 
R iegera  i H a r ra c h a .

W f e d e ń  f> lutego. O godzinie pół do 
2*giej zebrała  się na  posiedzenie izba panów . 
Na p o rządku  dziennym  w y b ó r  komisji b udże
towej.

W ie d e ń  5 lutego, fzba p an ó w  w ybra ła  
komisję ad resow ą .

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  5 lutego. Dzisiejsze posiedzenie 

izby posłów  rozpoczęło się około Y jl^ - te j ,  Na 
początku posiedzenia p o s ł o w i e , którzy dziś 
pierwszy raz  pojawili się w  sali, złożyli p rzy 
rzeczenie poselskie w ręce p rezyden ta  z wieku 
W eigla. Dr. Weigel zawiadom ił dalej,  że udzie
lił 8 -dn iow ego urlopu p. Schónere row i,  k tóry 
go o to  prosił.

N astępnie odbyło się odczytan ie  spisu  tych 
w yborów , przeciw  k tó rym  wniesiono protest ,  
poczem izba p rzystąp iła  do wylosow ania  od 
działów cejem agnoskow ania  wyborów . Przeciw 
n a s tęp u jący m  w yborom  w Galicji wniesiono 
p ro te s ty :  Tyszkowski, Walewski,  P in ińsk i ,  Do- 
boszyński, Korol, Breiter,  Giżowski, M andy- 
czewski, Seinfeld, Chamiec, B arw ińsk i,  Sapieha,  
Kom orowski, W eise r ,  Moysa, Blażowski, Dłu- 
żaóski i Karol Dzieduszyeki.

Posiedzenie t rw a  dalej. Zapow iedziany  na 
dziś wniosek p. Jaworskiego o w ybór  komisji 
adresow ej odroczono aż do czasu po uko n s ty 
tu o w a n iu  się i z b y : (więc dziś już  nie będzie 
postaw iony).

Losowanie oddziałów.
W  dalszym ciągu odbyw a się losowanie 

oddziałów i przydzielanie im pojedynczych w y
bo ró w  do agnoskow ania .  Po  ukończeniu  tej 
czynności, posiedzenie izby będzie p raw d o p o d o 
bnie  zamknięte.

0 wspomnienie dla króla Humberta.
W ie d e ń  5 lutego. P o  w ylosow aniu  od 

działów i ak tów  wyborczych zabra ł  głos poseł 
włoski br. M a 1 f a*l t i, k tóry w  swojem  i to w a  
rzyszy im ieniu  wyraził ubolewanie ,  że w m o 
wie, k tó rą  p rezyden t z wieku otworzył p a r la 
m en t ,  nie w sp o m n ia n o  wcale o po litow ania  
godnej zbrodni,  k tórej ofiarą pad l król R u m  
ber t .  Mówca wnosi, aby  p rezyden t o trzym ał od 
izby upow ażn ien ie  do w ys tosow ania  im ieniem  
izby do włoskiego p a r la m e n tu  p ism a  z wyraża 
mi współczucia z pow odu  bolesnej straty ,  jaką 
poniósł p an u jąc y  dom  włoski.

Prez. W e i g e l  w odpow iedzi n a  to p o d 
niósł, że śmierć króla H u m b e r ta  nas tąp i ła  w 
czasie, gdy izba nie była z e b ra n ą  i Lo za cza
sów poprzedniego p a r lam en tu ,  że więc w sp o 
m nienie  takie by łoby  spóźnione. P rezy d en t  w y
raża również ubo lew an ie  z pow odu  tej s trasznej 
zbrodni i zgonu króla, dla k tórego wszyscy 
mieli jak  największą sym patję .  P rezyden t  w y
raża  także oburzen ie  z pow odu  zam achu. Jogo 
zdan iem  obecnie  w ystosow yw ać pismo do p a r 
lam en tu  włoskiego byłoby zupełnie spóźnione. 
Zresztą w spom nien ie  poświęcone królowi H u m -  
bertowi przez cesarza we wczorajszej m ow ie 
t ro n o w ej  je s t  s to sow ną  rek o m p en sa tą .

Oświadczenia i zastrzeżenia.
N astępnie  zaw iadom ił p rezydent,  że tak  s a 

m o jak  w ubiegłych lalach i w  tym  roku zło
żono na  jego ręce rozm aite  p ra w n o p a ń s tw o w e  
oświadczenia  i zastrzeżenia. Zastrzeżenia te, p o 
chodzące od socjalistów, od Czechów wszystkich 
odcieni i od radykalnych  R us inów  odczytano.

Kiedy zaczęto odczytywać deklaracje  cze
skie po czesku p. W o l f  zaw oła ł :  Co to za ko- 
m ed ja ,  tu mówi się tylko po  niemiecku.

P . S t e i n  w o ł a : Poczekajcie, nauczym y
w as r o z u m u !

P. G 16 c k n e r ; Takie wy p ta sz k i ! gdy 
bierzecie portfele m in is te ria lne ,  to się nie za
strzegacie !

P. K l o f a c z :  Dość już  tu m ów iono  po
niemiecku, m y teraz będziemy mówili z wam i 
po czesku.

P .  G l o c k  n e r .  Nic bójcie się! u łaska
wimy w as !

Inny  poseł woła : Kaizl pob ie ra  pensję za 
obstrukcję  !

H ałas  ten  na  ław ach  czeskich i niemieckich 
t rw a ł  przeszło kw adrans .

Następne posiedzenie.
Gdy w rzaw a usta ła ,  p rezyden t z wieku za

wiadomił, że chce naznaczyć .nas tępne  posiedze
nie na  sobotę. P. K a i  s e r  oświadcza się za 
tein, by posiedzenie odbyło się w pią tek  i p ro 
testu je  przeciw  odczytaniu oświadczeń w języku 
czeskim.

Izba znaczną większością uchwaliła nas lę-  
pne posiedzenie odbyć w p i ą t e k .

Na porządku dziennym  tego posiedzenia 
s tan ie  w ybór  prezydjum .

0 wniosek adresowy.
W ie d e ń  5 lutego. S tronn ic tw o  n iem ie

ckie ludow e udało  się do p. Jaworskiego z p r o 
śbą, aby  odstąpi! od  swego wniosku o u c h w a 
lenie adresu  i aby  tylko uczynił wniosek, w y 
rażający zgodę z ustępem  m ow y tronow ej,  
w zyw ającym  p a r la m e n t  do pracy. Przez to u n i
knęłoby się — zdaniem  niemieckiego s t r o n n i 
ctwa ludowego — dyskusji ad resow ej i izba 
mogłaby p rzystąp ić  do pracy.

P. Jaw orski nie dał jeszcze na  tę p r o p o 
zycję odpowiedzi.

I klubów parlamentarnych.
W ie d e ń  6 lutego. Niemiecka p a r t ja  lu 

dow ą uchwaliła na dzisiejszem posiedzeniu s ta 
rać  się, ab y  w  izbie nie odbyła się dyskusja  
ad re sow a ,  lecz, aby  n a tychm ias t  p rzystąp iono  
do ob rad  nad  przodłoźeniami ekonom icznem i. 
W  tym  celu s t ronn ic tw o  w sp o m n ian e  poczy
niło s ta ra n ie  u innych  niemieckich s tronnic tw . 
Co do w yboru  prezydjum  izby, n iemiecka 
p a r t ja  ludow a żąda dla siebie godności 1 w i
ceprezydenta .

Z Kola polskiego.
W ie d e ń  5 lutego.

(Telefonem).
W czora j  o godzinie 4-tej popo łudn iu  odbyło  

Koło polskie posiedzenie.

Sprawa ucisku podatkowego.
P. dr. N i e m e n t o w s k i  porusza kw estję  

przeciążenia podatkowego. W ykazuje ,  że z 267 
m iljonów koron  budżetu ,  na jbardz ie j  obciążoną 
je s t  ta  ludność, k tóra  na jm n ie j  płacić może. 
Głównie trzy bolączki sk ładają  się na  ucisk p o 
da tkow y najbiedniejszej ludności, P ierw szą  jest  
1 o t  e r  j a  1 i c z h o w a, na  k tó rą  największe ofia
ry składają najubożsi,  a k tó ra  d aw n o  już  po 
w in n a  być zniesioną. D rugą  jes t d o c h ó d  z e  
s o l i ,  dotykający najbardzie j  ludność najuboższą, 
a trzei ią to p o d a t  k i b e  z p  o ś r  e d n i e, p o 
d a t e k  d o m o w o - c z y n s z o w y  i z a r o b 
k o w y .  Mówca om a w ia  dalej szeroko podatek  
osobis to-dochodow y i p rzedstaw ia ,  iż przez znie
sienie tych podatków  odpad łoby  60 miljonów 
kosztów adm in is tracy jnych .

W  końcu czyni dr. N iem entow ski n as tęp u 
ją cy  w niosek:

Koło polskie poleca komisji podatkow ej 
szereg ustaw , dążących do zm iany  system u p o 
datkowego, na  nas tępu jących  p o d s ta w a c h : znie
sienie loterji liczbowej, zniesienie dochodu ze 
soli i zniesienie poda tków  bezpośrednich, z w y
ją tk iem  dochodow ych.

Ubytek z tych p oda tków  pokryć m ożna 
przez oszczędności, zaprow adzić  się m a jące  w  ad  
ministracji  m in is te rs tw a  sk a rb u ,  przez p o dn ie 
sienie podatku  konsum cyjnego  od rzeczy zbę
dnych i zbytkowych, przez zaprow adzenie  no 
wego podatku  od rzeczy zbytkowych, oraz przez 
podniesienie  podatku  dochodowego.

N ad sp ra w ą  tą  rozwinęła się obszerna dys- 
kusja. P .  P a s t o r  wnosi, aby  Koło w niosek 
d ra  Niementowskiego przekazało komisji dla in i
cjatywy, a na razie dążyć należy do tego, aby  
małe chaty  o jednej izbie uw oln ione  były od 
podatku  dom ow o klasowego.

P. H e n z e l ,  w myśl w y w o d ó w  p. N iem en
towskiego, wnosi w y b ó r  komisji podatkow ej.

P .  W i e l o w i e . y s k i  wnosi,  aby  p. Nie
m en tow sk i sam  w ypracow ał p r o p o n o w a n ą  przez 
niego u s taw ę poda tkow ą i przedłożył ją  Kołu 
pod obrady.

P .  J a w o r s k i  prosi, aby  posłowie w strzy
mali się  na razie zo s taw ian iem  tego rodzaju 
wniosków, z k tórych  tendenc ją  w praw dzie  się 
zgadza, ale k tó re  dziś na nic się nie zdadza, bo 
nic w iadom o, czy par lam en t  będzie zdolny do 
pracy.

P. K o z ł o w s k i  p rzem aw ia  za przekaza
niem w niosku  dra  Niementowskiego osobnej

su.
P .  W  o d z i c k i wnosi o zwołanie dla tej 

sp raw y  osobnego  posiedzenia Koła.
P .  ks. Ż y  g u  l i ń s k i  chce sp raw ę  zniesie

nia loterji odes łać do komisji inicjatywy.
Na tem  dyskusję ukończono. W  głosow a

niu  uchw a lono  wniosek p. Wodziekiego. a więc 
dla dyskusji n a d  sp raw am i podalkow em i,  zw o
łane będzie osobne posiedzenie Koła polskiego.

Sprawy aptekarskie.
P. P  i e p e s-J1 o r a  t y ń s k i porusza  p o n o 

w nie  sp raw ę rewizji ustaw , odnoszących się do 
a p te k a rs tw a  i wnosi o przekazanie  je j  komisji 
sa n i ta rn e j  z izby w ybrać  się m ającej.  U chw alono

Kolej Stryj-Chodorów.
P. Eugeniusz A b r a h a m o w i e z  p rzy p o 

m ina ,  że część koleji S try j -G hodorów  została 
w  roku zeszłym w  lecie zniszczoną przez p o 
wódź, a  m im o to, iż od tej chwili upłynęły już 
trzy ćwierci roku, ru ch u  kolejowego n a  p rze 
strzeni S try j-Żydaczów  nie podję to  n a  nowo, 
a zarząd kolejowy nie rozpoczął wcale robó t 
około n a p ra w y  zepsutego to ru .  Mówca prosi p. 
Jaworskiego, aby  w tej spraw ie  in te rw en iow ał 
u m in is tra  kolei p. W itteka,  a gdyby ta  in te r 
wencja nie pomogła , prosi o pozwolenie na  w n ie 
sienie w izbie odpow iednej interpelacji .

P. J a w o r s k i  p rzyrzeka in te rw en jow ać  u 
m in is tra  kolei, a sp raw ę  ze swej rozm ow y z 
m in is trem  zda na nas tępnern  posiedzeniu Koła.

Centrum a Koło polskie.
P. J a w o r s k i  zaw iadam ia ,  iż wpłynęło od 

dra  K a th re ina  pism o zaw iadam ia jące ,  iż u tw o 
rzyło się nowe s tronn ic tw o  środka, którego p re
zesem w ybrano  d ra  Katlneir ia  a wiceprezesem 
opa ta  Treuinfolsa . S tronn ic tw o  Lo chce z K o
łem polskiein pozos taw ać  w s tosunkach  p rzy
jaznych.

Mowa tronowa.
O m aw ia jąc  w  dalszym ciągu sy tuację  poli

tyczną, je s t  p. Jaworski zdania ,  że na m owę 
tro n o w ą  należy, według zwyczaju, odpowiedzieć 
adresom i dlatego należy głosować za wnioskiem 
ad resow ym  bez wzgiędu n a  lo, z k tóre jby  w y
szedł s trony.

P. D o b o s z y  ń s k i om aw ia  treść m ow y 
tronow ej i podnosi,  iż w dw óch n a jw ażn ie j
szych p unk tach ,  w sp raw ie  regu lam inu  izby i 
kwestji językowej, m ow a tronow a nic nie p o 
w iada. B ardzo  p iękną je s t  m o w a  la, ze wzglę
du  na po ruszone  w  niej sp raw y  a d m in is t r a 
cyjne, ale o politycznych sp raw ach  nie ma 
w niej m ow y.

Przeciw zapędom centralistycznym.
P. K o z ł o w s k i  zapy tu je  p. Jaworskiego, 

czy żądał od p. K oerbera  odpowiedzi w s p r a 
wie zniesienia d e p a r ta m e n tu  dla sp ra w  gali
cyjskich w m in is te rs tw ie  sp ra w  w ew nętrznych .

P. J a w o r s k i  odpow iada ,  że nie mial 
jeszcze sposobności,  m te rp e to w ać  o to  p. K oer
bera , ale uczyni to przy najbliższej sposobności,

Sprawa „klucza".
P. dr. R y k  pow ołując  się na  lo, iż Koło 

polskie postanowiło  prowadzić politykę „wol
nej ręki", zapytuje , według jakiego "kluczu bo
dzie się odbyw ał w ybór  członków Koła do ko- 
misyj,  w yb ieranych  przez pe łną  izbę.

P. J a w o r s k i  odpow iada ,  iż klucz ten 
będzie ułożony na podstaw ie  s tosunku  liczbo
wego Koła polskiego do  całej izby.

Wniosek o adres.
Koło upow ażnia  p. Jaworskiego do p o s ta 

w ienia w  izbie wniosku o danie n a  m ow ę t ro 
now ą odpowiedzi przez uchw alen ie  ad re su  i
0 w ybrau ie  komisji adresowej,  złożonej z 48 
członków.

Komisja inicjatywy,
W ie d e ń  5. lutego. K om isja  in ic ja tywy 

Koła polskiego odbyła wczoraj posiedzenie, na  
k tó rem  na wniosek pp. Bindera i Kolischera 
uchw aliła  w ybrać komisje, k tó raby  się zas lano -  
wiła n ad  tem, jakie Koło ma zająć s tanow isko  
w spraw ie  ew en tua lnego  u p ań s tw o w ien ia  kolei 
Północnej.  Obok tego komisja ta  za ła tw iła  długi 
szereg innych  wniosków.

W ie d e ń  5 lutego. K om isja  inicjatywy, 
w y b ra n a  z Jona Kola polskiego, odbyła  d. 3 b. 
m. posiedzenie. P rzew odniczącym  je s t  dr. Ko
złowski, zastępcą p. Rom anow iez,  sek re tarzam i 
pp. Merunowicz i ks. Żyguliński.

Na życzenie p. d ra  B i n d e r a  uchwaliła 
kom isja przedłożyć Kołu i poprzeć  wniosek, 
zm ierzający  do  ustaw ow ego  u regu low an ia  s to 
sunków  p raw n y ch  funduszów pensy jnyeh  p ry 
w atnych  zakładów.

Z in ic ja tywy posłów  B i n d e r a  i dr a  K o-
1 i s c  h o r a  rozwinęła się obszerniejsza rozp raw a  
n ad  s tanow isk iem , jakie  w ypada  zająć Kołu 
wobec zbliżającego się te rm inu  upańs tw ow ien ia  
kolei pó łnocnej cesarza F erd y n an d a .  Dla p rzy 
g o tow an ia  wniosków  w tej sp raw ie  w ybrano  
subkom ite t ,  złożony z pp. B indera ,  Danielaka, 
Kolischera, M erunow icza i f to inanow icza .

Uchw alono  zalecić Kołu do poparc ia  in te r 
pelację p. Kolischera w sp raw ie  odszkodow ania  
gm in  m. K rakow a i Białej za s t ra ty  poniesione 
wskutek n ie d o trzy m a n ia  przez rzą d  przyrzeczo
nych uw zględnień dla pobu d o w an y c h  przez te 
m iasta  zakładów  kon tum acy jnych .

P .  Kolischera upow ażn iono  do wniesienia 
w  izbie interpelacji  w sp raw ie  wyznaczenia sty- 
pend jów  rządow ych dla techn ików  n a  podróże 
za granicę, dla s lud jów  nad  now oczesnym i postę
pam i hydrotechniki.

W yznaczono  nas tępn ie  referen tów  dla sze
regu uchw a ł  se jm ow ych, które w ym aga ją  p o 
parc ia  w W iedniu .  W nioski,  dotyczące s to w a 
rzyszeń za robkow ych i gospodarczych, u chw a lo 
no ods tąp ić  w ybrane j  dla tej sp raw y  komisji,  
złożonej z pp .  Byka, Merunowicza i R o n ia n o -  
wicza.

P p .  Kozłowskiemu, M erunowiezowi i R o  
m anow iczow i poruczono  zbadanie  m a te r ja łu  
sp raw , jakiem i komisja in ic ja tywy zająć się p o 
w inna  i ułożenia p lan u  najwłaściwszego dla ich 
za ła tw ienia  w komisji i w pełnem Kole.

Zmiana statutu.
Wiecjoń 5 lutego. K om isja s ta tu to w a  

Kola polskiego ukończyła już  swe prace .  P ro jek t  
będzie ju t ro  w ygotow any a po ju trze  przedłożony 
zostanie Kołu polskiemu pod obrady .  Członko
wie komisji p rzyznają ,  że większość czyniła 
wszelkie możliwe us tęps tw a  dla mniejszości.

Gimnazjum polskie w Cieszynie.
W ie d e ń  4 lutego. Komisja, w y b ra n a  

przez Kolo polskie dla sp raw y  g im naz jum  cie
szyńskiego, odbyła posiedzenie i uprosiła  posła 
Michejdę, ab y  do tygodnia  w ypracow a ł m eino-  
rjał  w sp raw ie  g im nazjum . Memorjał te n  będzie 
przez komisję zba d an y  i Kołu doręczony, poczem

dcpn tac ja  Kola wręczy go m in is trow i ośw ia ty ,  
sp ra w  w ew ęlrznych  i skarbu .

Na wniosek d ra  D a n i e l a k a  uchw alono  
na w ypadek, gdyby m e m o rja ł  nie odniósł skutku, 
wnieść w izbie w sp raw ie  tej wniosek naglący.

O j  FI a .
Teiegram  „Dziennika p o l s k i e g o * )  

Londyn 5 lutego. K ilchener  dono-i z IT e -  
lorji: J e n era ł  Frencli . goniąc B oerów  w kierunku 
na wschód, odebra ł  iin jedno  działo 15-funtow e. 
W  drodze znalazł on części działa, rozbitego 
przez Anglików.

Haig  ściga kom endę  M idlanda w k ierunku 
do Steytleville. — W  os ta tn ich  u ta rczkach  mieli 
Anglicy 16 zabitych.

L a u r e n z o  M a r q je z  5 lutego. P o r 
tugalczycy zajęli od d an e  przez Boerów w Ko- 
m a tip o o r t  zapasy am unic j i  i załadowali je  na 
okręty, sto jące na  kotwicy w tutejszej zatoce.

Londyn f> lutego. Dzienniki donoszą 
z K apsztadu, żc generał Botiia n a  czele 2000 
ludzi w ta rg n ą ł  do kolonij P rzylądka.

Pogrzeli królowej W iktorji.
(Telegram ..Dziennika P o lsk iego1')-
W in d so r  5 lutego. W czoraj o godzinie 

3 popo łudn iu  przeniesiono t ru m n ę  ze zwłokami 
królowej W iktorji,  pom iędzy szpaleram i u lw o-  
rzonemi przez wojsko, z kaplicy A lberta  do 
F rogm ore ,  gdzie je  pochow ano. Zwłokom to w a 
rzyszyli król E dw ard ,  cesarz niemiecki i książę
ta krwi królewskiej.  Zakończenie uroczystości 
pogrzebowych miało ch a ra k te r  n a d e r  pow ażny.

P ifcl ; E S Z E

z a tru d n io n y  w tow arzystw ie  kolei K assaba .  — 
Przedsięw zięto  n a ty c h m ia s t  wszelkie środki
ostrożności.

Katastrofa na morzu.
T r y je s t  5 lutego. OKręt „Zenith" u ch o 

dzi za stracony . Załoga, z 7 ludzi złożona, zo
sta ła  u ra to w a n ą  i zna jdu je  się w P arenzo .  — 
o k r ę t  „Pelagosa" powrócił.

Eksplozja.
B u d a p e s z t  5 lulego. P rzy  rozsadzaniu  

skal w  bliskości s ta re j  Budy, w skutek eksplozji
dynam itu ,  2 robo tn ików  zginęło na  m iejscu, j e 
den jest  ciężko ran n y ,  je d en  zaś lekko.

Strejk.
M adryt 5 lutego. W  Gijon s tre jku je  

15.000 robo tn ików . Ogłoszono tam  s ta n  ob lę
żenia.

U ł s y r a f U m  i t i l e t o n i e m .
Odznaczenia.

W ie d e ń  5 lutego. W iener Zeitung  ogła
s z a : Cesarz odręezncm p ism em  z 29 stycznia, 
nada ł  w iceprezydentow i krajow ej dyrekcji sk a r 
bu we Lwowie, drowi W ito ldow i K ory tow sk iem u, 
godność ta jnego  radcy.

W  uznaniu  szczególnie zasłużonej działal
ności przy  pożarze w  G urahum orze ,  nad a ł  ce
sarz rzym. kat. proboszczowi Klemensowi S w o 
bodzie i leśniczemu O ttokarow i Doleżalowi krzyże 
rycerskie o rderu  Franciszka Józefa, komisarzowi 
pow ia tow em u Teofilow. Gram atow iczowi zloty 
krzyż zasługi z koroną,* naczelnikowi gm iny  K a 
rolowi K lo s te n n a n o w i , s reb rn y  krzyż zasługi 
z koroną.

Przeniesienia.
W ied eń  5 lutego. Minister sp raw ied l i 

wości przeniósł no la rjuszy  Marcina Grójeckiego 
z Żywca do Białej,  a B ronis ław a Sądeckiego 
z Białej do Żywca.

Z sejmu pruskiego.
Berlin 5 lutego. Na w czorajszem  posie

dzeniu se jm u pruskiego m in is te r  ska rbu  Miquel, 
m ów iąc  o f inansowej s tron ie  przedłożenia ka
nałowego, wyraził przekonanie , że u s taw a ta  
je s t  bezwzględnie dobrą ,  gdyby było inaczej, 
on  zlożylhy swój urząd. Minister spodziew a
się, że izba po dok ładnem  zbadan iu  projektu
nabierze  tego sam ego p rzekonan ia .  Dalszą dys
kusję odroczono do dzisiaj.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  5 lutego. Izba d epu tow anych  p rzy 

jęła projekt, ustawy, dotyczący bud o w y  gm achu  
dla am b a sa d y  francuskiej w  W iedniu .

P a r y ż  6 lutego. W  izbie posłów trw ała  
w dalszym ciągu dyskusja szczegółowa n ad
u s ta w ą  o kongregacjach . Groussier  b ron i
swej popraw ki,  według któreej s tow arzyszenia  
tw orzone być m ogą bez pdprzedniego  zgłosze
nia. R ib o l  p rzem aw ia  za p o p ra w k ą ,  W aldeek  
R o u ssea u 'a  i zaznacza, że zgłoszenie je s t  ko
nieczne, ab y  rząd  miał w iadom ość o istnieniu 
kongregacji.  (Oklaski).

F ou rn ie re  p ro ponu je  uzupełnienie p o p raw k i do 
ustaw y, według którego zgłoszenie m a  b y ć o b o -  
w iązkow em  jedynie  przy stow arzyszeniach  r e 
ligijnych. Skoro  sp raw o zd a w ca  na uzupełnienie 
to się zgodzł,  została powyższa p o p ra w k a  292  
głosami przeciw 237 przyjętą.  R ów nież p rzy 
ję to  a r tyku ł  II. u s taw y, po odrzuceniu wielu 
popraw ek .

S e n a t  przyjął 166 głosami przeciw  36  do 
w iadom ości oświadczenie m in is tra  w ojny ,  w 
którem  odp ie ra  on zarzuty, ja koby  przez swe 
zarządzenia jedn< ść a rm ji  na szw ank  narażał .  
Każda klasa społeczna musi być w ró w n y m  
s tosunku , tak  na niższych, ja k  i na  wyższych 
s tanow iskach  w  arm ji r ep rezen tow aną .  Mini
s te r  m a  nadzieję, że m u się powiedzie ożywić 
w  a rm ji  d ucha  jedności i w za jem nego  zaufan ia ,  
a u sunąć  n ieufność i nienawiść.

Z parlamentu włoskiego.
R zym  5 lutego. N a w czora jszem  posie- 

dzenin izby d ep u tow anych  zgłoszono szereg 
wniosków  i in terpelacyj,  z pow odu rozwiązania 
izb robotniczych w Genui.

Zmiana tronu w Anglji.
Londyn 5 lutego. Król E dw ard  w ystoso

wał do kolonij orędzie, zaczynające się od s łów : 
„Do moich n a ro d ó w  poza m orzem ".  Dziękuję 
m ieszkańcom  kolonij, za okazane współczucie 
z pow odu  zgonu królowej Wiktorji i za pom oc 
we w ojn ie  w południowej A fryce :  król w yraża  
dalej nadzieję, żc i pod jego p a n o w a n ie m  kolonje 
będą  go popierały w in teresie do b ra  i bezpie
czeństwa całego pańs tw a.

R ów nież  do książąt indyjskich i ludności 
indyjskiej wystosował król pod o b n e  orędzie, dzię
kując za współczucie i zapew nia jąc ,  że będzie 
sio s ta ra ł  sw ym  obow iązkom  wobec nich zadość 
uczynić.

Przesilenie gaijinetowe w Rumunji.
B u k a r e s z t  5 lutego. Dzienniki donoszą ,  

że z pow odu różnic wynikłych między izbą d e
pu tow anych ,  a p rezyden tem  m in is tró w  w y b u 
chło przesilenie gab inetow e.

Stan zdrowia papieża.
R z y m  5 lutego. Pogłoska, jaka  się w czo 

raj rozeszła, jakoby  s tan  zdrow ia  pap ieża  był 
niepomyślny, okazała sic zupełn ie  be/ .podslaw ną. 
Papież przyjął n a  audjenc-ji ka rd y n a ła  R e ce r te rę  
i wielu pra ła tów .

Dżuma.
S ta m b u ł  f> lutego. O ncgdaj zm arł w 

S m y rn ie  na  dżum ę pew ien  pom ocnik  kowalski,

B e lg r a d  5 lutego. A resz tow any  pod  za 
rzu tem  zbrodn i obrazy  m a jes ta tu  szef ż a n d a r -  
merji  M a r k o r i c s ,  skazany został n a  10 lat 
więzienia.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
W iadom ości osobiste. Książę biskup kra

kowski ks. Puzyna, ma się znaczniej lepiej. Przebył 
bardzo ciężką intlueńcę i katar oskrzeli Będzie m u
siał atoli celem gruntownego wyleczenia się, wyjechać 
na dłuższy pobyt na południe. Ks. biskup nie będzie 
mógł jeszcze przez kilka tygodni wychodzić z mie
szkania.

Protest przeciwko w yborowi p. Breitera 
wniosła także partja soejalno-demokratyczna we 
Lwowie.

Jenerał Dragomirow stanowczo mial odmó
wić przyjęcia generalnego gubernatorstwa w War
szawie.

Bal prasy w Krakowie osiągnął wielki sukces. 
W przepełnionej, pięknie przybrane] sali Saskiej 
było wesoło i gwarno. Około godziny 10 rozpoczął 
się polonez. W  pierwszej parze szedł prezes komi
tetu, redaktor Chyliński z protektorką hr. Adamową 
Skrzyńską; w drugiej rektor prof. Jakubowski z hr. 
Andrzejową Potocką; w trzeciej wiceprezes Tow. 
dziennikarzy p. Kazimierz Skrzyński z p. delegatową 
Laskowską; w czwartej p Męciński z p. redakto- 
rową Chylińską, dalej długi szereg par, przesuwają
cych się w poważnym rytmie.

Po polonezie rozwinął się bal w całej pełni. 
Do kadryla stanęło około 100 par Tańce prowadzili 
hr. Biliński i p. Wężyk. Przy nastroju bardz® oży
wionym, porządek był wzorowy. Zwracały uwagi 
piękne, strojne toalety. Bal prasy zgromadził istotnie 

cały Kraków" ze wszystkich kół inteligencji, 
a w kronice tegorocznego karnawału zapisze się nie
wątpliwie, jako jeden z najświetniejszych.

„Unio catholica". Sprawą defraudacji w lwo
wskiej reprezentacji Tow. ubezpieczeń „Unio catho- 

ca“, zajęła się prokuratorja państwa i wytoczyła 
wstępne dochodzenia przeciw byłemu kierownikowi 
tej reprezentacji, p. Feliksowi Thumenowi.

Wiadomości giełdowe.
Wl6den 5 lutego. Zamknięcie giełdy godz. 2 w. »< - 

A kij- austr. Zakł. kredyt. 6 6 4 2 5 , Akcje węg. Z akt. kred. 
6tiV'—. Akcje Anglobanku 2 6 8 '— , Akcje U niunhaolii 
532 50, Akcje L aen d erb an tu  405- —, Akcje B ankvere;cu 
456 — , Akcje Bodenc.re.dit 878-— , Akcje sra!. Banka h ip o 
tecznego — '— : Akcje kolei państw . 663 75, Akcje kole. 
pobida. 108'25, Akcje tram w . Lit a) 272 '5 'j, lit. !>; 
269 '— , Akcje kol. E tbethał 467 — , Akcie kol Pótaocn j 
61 ‘.10, Akcje kol. Czerniowinekie, 530 — , Akcje Alplny 
423 50, Akcje Kima Mu ran ii 456 —, Akcje pragstriegj 
Tow. żel. 1505-—  tow. — '— , Akcje fabryki hr.-ci 2o5'—-. 
A k.je inreckie tytoniowe 292 — , Oblig. węg. indem n 
91 0, R en ta  m,,.jo-.va 98 4 ) ,  Austr. ren ta  koron. 96 IŁ. 
Węgierska ren ta  k irouowa 92 95 5 a 1. listy Tow, k o i,  
ńem s. 91 TO, 4 proc. listy B anku kraj. 9 a -— , 4 i pół pi .u* 
listy Bankn kraj. 9S'75, 4 proc. listy B anku hi;:, 8 1 50, 
4 i pół prac. listy Banku inp >l. '.). 2  5 , : ,a .  listy
Banku tupot, 10950, * proc. Gal. i-.iig . pry;.,a. 9a 9- i  
4 proc. Gai. poi. kraj. i roku 169'i 92 25, 4 proc. 
tyczka m. Lwowa -7  25 Losy tareesie b '4 25 Murki  
117 60, ftttbis 2 6 4 '— .

Przijastiali do Lwowa.
dn a 5 lutego 1901 r.

HOTEL GEURGE. Hr. J. Potocki z Brzezan. l>r.
M. Fokschaner z Gzerniowiec. R Ais z Rzeszowa- B. 
Politzer z Wygody. St. Jabłoński i  Rzeszowa. It. B rauns 
z W ygody A. Fedorowicz z Klebanówki. T B ochdan z 
Milalyna. K. Zabokrzycka z Kamionki Strurnilow ej. Hr. 
Dzieduszyeki z Jezupola. J. Domaniewski z Kijowa. J. 
Gnoiński z Cieszanowa. J. Chłudziński z Orszy. W. Buj
nowski z Pilzna.

HOTEL EUROPEJSKI. St. Z arem ba Cielecki z Ha- 
dyńkowiec. B. Śm iałowski ze Stojam ec. L. R óżańska z 
M ścisk. S. K rupka ze S tanisław ow a. Z. Bielański z 
Czńrtkowa. ,1. B udrof ze Szwejkowiee. B. Zatorski z 
Aiewistki. R. Aiclieller z T ryestu. W. Mośeiski ze 
ScliodnicY.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też me trierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

W ostatnich czasach pojaw iały się w  
gazetach artykuły podpisane mojem nazw i
skiem których ja  nie pisałem , a także i do 
osób prywatnych nadsyłane były korespondencje, na 
których mój podpis został sfałszowany, przeto wobec 
takiego oszustwa popełnianego systematycznie na 
mojej osobie i mającego widocznie na celu chęć 
szkodzenia mi, upraszam  w szystkie szanowne R e 
dakcje na w ypadek , jeśliby w przyszłości ja k ie 
kolwiek korespondencje mojem nazw iskiem  pod
pisane nadesłane zostały, o niedrukowanie ta 
kowych przed stwierdzeniem autentyczności mego 
podpisu.

L w ó w  iln ia  2 lu teg o  1 9 0 1 .

145
Edmund Zychowicz

b u d o w n i c z y  we L w o w i e .

Dr. Zenon Lenko
o p e r a to r ,

m ieszka obecnie przy u licy  Kopernika 1. 16 
o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z 

nych  od godziny 3 — 5  popo łudn iu .

Wszelkie kupony
i w ylosow ane papiery wartościowe

wypłaca 53

m p o t r a w  prowizji mli resnow
KANTOR WYMIAN ¥ 

t, i. lipny*, palis. alcyjn. Banku iipeteczsego.

C o l o s s e w u * * T E A T R  ROZMAITOŚCI
pad dyrekcję

E E N K 8 T A  Hi
56

C o d zien n i#  ś w i« tn »  p r z e d sta w ia n ia  ( w  n iad zia lę  d w a  p r z e d sta w ie n ia )  
W y stęp y  p ierw szorzędnych  sił artystycznych.

P a e z e t e k  » 8 - » * j
iiiaty we eiuią da Mbycu w biurte duenników p Plohna. ni Karola Ludwika #
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P I O T R  S A Ł E S .

PA Ź  K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ PIERWSZA.

Amboi&e.
G allehaut krzyknął wtedy :
— Do m nie  zuchy !
Książę i P a rd a i l lan  wraz ze sw ym i ludźmi, 

pospieszyli w stronę,  skąd  pochodziło w ołan ie  
i odsłonili dwie aleje. Gallehaut skorzystał z tego 
i p o p c h n ą ł  Marcelinę w  aleję p ro w a d zą cą  do 
zamku.

Na nieszczęście piasek zaskrzypiał pod  no 
gam i Marceliny, oblęgający  usłyszeli i zaczęli 
j ą  ścigać, a że duża przestrzeń dzieliła j ą  od 
zam ku, byliby j ą  dogonili.

G allehaut pos tanow ił  przeszkodzić. Kiedy 
książę i P a rd a i l lan  puścił się w aleją, zastali go 
na  przejściu, ze szpadą  dobytą .

—  T o  on ! — wykrzyknął P ardail lan .
— Naszpikuj go, a dobrze, lecz nie zab i

ja j  — rzekł książę.
— Dziękuję, p an ie  de Guise, wzrusza m nie  

d o b roć  p ańska  — odparł  G allehaut.
1 podsadził tak  blisko tw arzy  P ard a i l lan a  

szpadę, iż książę m usia ł b ronić  swojego d w o 
rzan ina .  Niedługo Irzej mężczyźni tworzyli j e 
d n ą  masę, z której tyłko skry pryskały . Galló- 
h a u t  co lnąl się nieznacznie i oparł się o drze
wo. Pew ny , że nic m u  z lylu nie grozi,  robił 
szpadą w ten  sposób, iż z wielką szybkością 
do tyka  piersi księcia i P a rd a i l lan a ,  tak, że ci 
nic mogli się n a w e t  bronić.

N araz  G allehaut zesłabł na nogach i p o 
śliznął się trochę ,  szpada jego zmieniła k ieru
nek, książę mógł w sunąć  sw oją i p iękny  paź 
o trzym ał pierw szą ranę .  O d tą d  w alka s ta ła  się 
n ie rów ną .  G allćhaut z r a n y  krew płynęła, siły 
słabły. Marcelina wreszcie była ocalona, mógł 
umrzeć, lub zostać wziętym, nikt na  tern nie 
ucierpi.

Książę dał znak swoim ludziom, ci sch w y 
cili m łodego człowieka, k tó ry  już  p rzy tom ność  
Iracił. P iękny  paź został więźniem...

— Prow adźcie  go do zam ku — rzekł ksią
żę. — T o  g r a c z ! — dodał,  zw raca jąc  się do 
Parda il lana .

— Zabił nam  dw óch  ludzi.
— Gdyby miał do czynienia z każdym  z 

nas  z osobna ,  by łby nas  p r a w d o p o d o b n ie  po 
kaleczył.

— P ra w d o p o d o b n ie  V Żartu jesz, mości ksią
żę, nie spojrza łeś  na  u b ran ie ,  cale k rwią p o 
kryte.

— P ra w d a  1... jak  tw oje  ! Spojrzy j 1
— T o  tylko zadreśniecia - -  odpow iedzia ł 

P arda il lan .  po ob m a ca n iu  boków.
Rzeczywiście, książę i P a rda il lan .  pokryci 

byli Jekkiemi ranam i .- G allehaut nic m ógł za 
dać głębszych, bronił się bow iem  dw om  n a 

p as tn ikom , lecz ze zręcznością i w p ra w ą  n ie 
zwykłą.

— P ozna ję  mojego mistrza od  pchnięcia 
szpadą  przy oberży — rzekł P ardail lan .

W  zam ku, o b rew id o w an o  Gallehaut i n a 
turaln ie  nic nie znaleziono.

Książę mówi! o b ad a n iu ,  Gallehaut p o m y 
ślał, że przyjdzie ono  zawsze dość w c z e śn ie : 
uda ł  om dlen ie :  w rzucono  go do małego więzie
nia w arkadzie  m ostu  i po opa trzen iu  rany, 
pozos taw iono  do dn ia  nas tępnego .

N azaju trz  s traż  zaprow adz iła  pazia do księ
cia de G uise; książę był w przystępie gw ał
tow nego gniew u. Genlis, w ysłany  na zwiady, 
powrócił ze złemi w iadom ościam i.  Książę Kon- 
deusz, przybywszy do Blois, zapowiedzia ł 
u rzędnikom  miejskim, iż u d a je  się na  d w ór  
królewski, lecz zaledwie w yjechał n a  to ityłi-  
kacje, skręcił na  bok w tow arzas tw ie  jednego  
tylko R o b e r ta  de la Haye i puścił konia w cwał, 
ażeby  w ydostać  się na  drogę do Poitiers.  G en
lis dodał,  że w edług różnych wskazówek, może 
zaręczyć, że w P o it ie rs  książę spotka ł się ze 
szlachcicem, kiorego nazwiska nie u m iano  m u 
powiedzieć, lecz dom yśla się, ze to Marigny i 
że książę z Maćignym i de la H aye  pojechali 
d rogą  do Gaskonji.

Książę de Guise chodził po p o k o ju ;  Gallć
h a u t  czuł, iż może zgubić się jed n em  nierozw a- 
żnem  słow em  : prędko  więc p o s ta n o w ił :

— Będę ud aw a ł  głupiego.
Na raz książę z g roźną  tw arzą  zwrócił się 

do n iego.
— Ach ! mości paziu, tak  to nas  oszuku

jesz V
•la miłościwy księże V

•— T ak ,  ty, z tw o ją  n iew inną  m iną .  No, 
pow tórz  p raw dziw e polecenia- twojego p an a  !

— Książę p a n  kazał mi jechać n ap rzód  
ze wszystką służbą i czekać na  niego na d w o 
rze króla...  ot i w szys tko !

Gallehaut wzniósł p rzy tem  oczy do nieba.
— Nie wiedziałeś o innych jego z a m ia 

rach  V
— Więc on miał inne  zamiaryV
— P raw d o p o d o b n ie ,  pon iew aż  po jechał  do 

Gaskonji.
— P o jechał  Z., bezem nie ? Och ! to bardzo  

źle z jego s l i o n y ł  T a k ą  m ia łem  ochotę to w a 
rzyszyć mu...

G allehaut taki w yraz  p ra w d y  włożył w
osta tn ie  wyrazy, że książę spojrza ł na  niego ze 
zdum ieniem .

Na honor  rzekł nie w iedom o, czy
len  n icpoń  lże. czy m ówi p raw dę .  S tanow czo , 
po trzeba  lu kala...  Niech zaw oła ją  Yiulnrda !

Mistrz Yialard ukazał się n iebaw em , a
tw arz  jego złowroga przejęła dreszczem P ię
knego Pazia. Widział go w Amboiso, ja k  wy
konyw ał swoje zadan ie  i wiedział,  iż s ław ny 
był z okrucieństw a.

— Znasz tego c łowicka ? — zapyla ł książę.
— Nie, miłościwy panie.
— Yialard, o to  jes t m iody  więzień, k tóry !

nie chce m ówić. Do ciebie należy rozwiązać 
m u język.

Vialard podsuw ał  się do Gallehaut,  a w 
tej chwili królowa m a tka  weszła do pokoju 
księcia de Guise.

P an ie  — odezwała się — syn  mój chce 
w racać do P aryża  i. p ro s i ,  żebyś zarządził p rzy
g o tow an ia  do wyjazdu.

— Dobrze, pan i,  w yjedziem y ju tro .
-  Kto je s t  ten m łody  człowiek ?

W  ięzień, k tórego ujęliśmy wczoraj,  ja  
i P arda il lan .  Szlachcic, który  b a łam uc i  p a n n y  
ho n o ro w e  królowej-matki.

— N azywa się ?...
— G allehaut de Narsac.
G allehaut nic do tąd  nie powiedział. Słodki 

głos królowej wiał m u  trochę nadziei w  serce, 
podniósł oczy na n ią  z w yrazem  prośby  i*rzekł 
bardzo  m i ł o ;

— Gallehaut de Narsac, N ajjaśn ie jsza  pani, 
paź księcia Kondeusza, a tego pazia chcą wziąć 
na to r tu ry .

- Na tortury!..-  Wszak to ty p rzy p ro w a
dziłeś na nasz dw ór służbę księcia p an a  ?

— Tak, pani.
— P an  twój opóźnia bardzo  swój przyjazd.

- Jak  sądzę — rzekł książę — pom knął do 
Gaskonji, bo czuje się w innym , a nam  przysłał 
pazia, żeby nas oszukać. Nicpoń, nie chce tego 
wyznać, lecz Yialard rozwiąże m u  język.

Yialard p rzysuną ł się już do G a l le h a u fa  i 
uchwycił go za rękę : królowa zbliżyła się do 
chłopca, przypatrzy ła  m u się i rzekła:

— Povero!
N astępnie  szepnęła do okru tnego  kata:
— Pięćdziesiąt d uka tów  w zlocie dla ciebie, 

jeżeli nie m asz przy sobie narzędzi.
-  Zabieraj delikwenta — podją ł książę — 

idziemy za tobą.
— Do to...  miłościwy książę... nie będę 

m ógł tutaj.,.
Go znow u V
— T ak  nagle w yjecheliśmy z Am boise , że 

nie mogłem zabrać  narzędzi.
— I nic z sobą nie m a s z ?
• -  Nic, miłościwy książę: m u s im y  czekać 

do O rleanu, jeżeli ta m tę d y  będziem y w racać 
do Paryża, z b ad a n ie m  tego młodego czło
wieka.

Książę zagryzł u s t a : nie przypuścił ani lia 
chwilo, żeby kat go oszukiwał.

Yialard zawieje miał n a  sum ieniu ,  ażeby 
nie być nm wiernym  ; ta k  p rzyna jm n ie j  myślał 
książę i tylko przeklinał zły traf,

— Nie stracisz n a  poczekaniu, m ój miody 
przyjacielu — rzekł do Gallehaut.

— Mości książę, tak sam o  w Orleanie, 
jak  lu. n ie będę miał /jic dodać- do tego, com 
powiedzia ł.

NIN.
Niebezpieczeństw o drukowania paszkw ilów .

•lakób L T Jo m m e t chodził po sw oim  skle
pie w Orlean ie ,  a dziwnie miał dobry  h u m o r

tego r a n a ; M agdalena,  skoro zeszła, żeby go 
poca łow ać na  dzień dobry ,  zauważyła, że z tw a 
rzy ojca znikła głęboka troska, jaka  na  niej 
od kilku dni gościła.

— Nareszcie, kochany  ojcze — rzekła — 
widzę pogodę na twojem czole.

— Rzeczywiście, kochana  córko, dziś j e 
s tem  daleko więcej zadowolony, niż byłem 
wczoraj.. .

— Miałeś zm artw ien ie  i nic mi o tern nie 
powiedziałeś ?

— To  nie było zm artw ien ie ,  tylko niepokój 
odbie ra ł  mi wesołość. P am ię ta sz  ten paszkwil 
pow ierzony  mi przez p a n a  P o l tro t  ?

— Tak, paszkwil za ty tu łow any  „Tygrys* 
i zwrócony przeciw księciu de Guise.

-  T en  sam , a ty błagałaś, żebym go nie 
drukował.  Zrobiłem to. w ta jem n icy  p rzed  tobą, 
a był taki gw ałtow ny, iż nie m iałem  spokoju  
na  myśl, że jaki em isa rjusz  księcia m ógłby go 
pochwycić w m oim sklepie.

— Ach ! ojcze, co za n ie o p a t r z n o ś ć !
— Minęła już  n ieopatrzność ,  m oje  dz iecko : 

pozostał tylko jeden  pakiet paszkwilów a ksią
żę K ondeusz  przyśle zaufanego, który zabierze 
wszystko dzisiaj... Ju tro ,  jeżeli zastępca księcia 
de Guisie przyjdzie do mnie , nie zastan ie  śladu 
mej pracy.

I księgarz w dalszym ciągu porządkow ał 
książki i drobiazgi,  M agdalena zaś zajęła się 
gospoda rs tw em  dom ow em . Lecz n iebaw em  
zwrócił ich uw agę hałas t łum u na placu Mie
szczanie i chłopi cisnęli się za niewielkim o r 
szakiem dow odzonym  przez Mateusza de Gavrot,  
k tóry zamierzał do sklepy księgarza.

W  ow ym  czasie, podczas wojny  dom owej,  
nie zawsze m ożna było kazać tracić ludzi przez 
ka tów  n a d w o rn y c h ;  pom ocnicy  m is trza Yialard, 
zastępowali go ja k  umieli, każdy używ ając  sw o 
je j specjalności. Mateusza specja lnośc ią  było 
wieszanie na sposób  włoski, to jest garo tą .  — 
Rozstawił swoich ludzi dokoła sklepu L H o m m e t  a, 
ą sam  wszedł p ro s to  do księgarza, wołając:

— Zbladłeś ty. zobaczywszy, że wchodzę! 
Nie masz więc czystego su m ien ia?

— Człowiek uczciwy zawsze m a  sum ienie 
spokojne — odpowiedzia ł L 'H o m m e t  hardo.

Mateusz wzruszył ram io n am i i wyjąwszy 
z pod skórzanej kurtki paszkwil, w ręczony mu 
przez Yiąlarda, p o d suną ł  go przed oczy księga
rza, mówiąc:

— A znasz to?
L H o m m e l  zrozumiał, że jest zgubiony.
— Znasz to \  — pow tórzył Mateusz. — 

A h a ! nie o d p o w iadasz?  Poszukajeiono chłopcy!
- - dodał,  zw racając  się do swoich ludzi.

Niedługo szukano, je d e n  z ludzi znalazł 
poza sklepem pak ie t  s ta ra n n ie  obw iązany , go- ' 
Iowy do w ysłania. Zaniósł Mateuszowi, który 
go i-ozwiązał i wydobył dwieście paszkwilów, 
takich sam ych, ja k  on dostał.  M ajster od garoly  
położył rękę na ram ien iu  księgarza i zawył p r a 
wie te  słowa;

Z rozkazu króla, z rozkazu księcia de 
Guise i z rozkazu m ojego mistrza Yialarda, a r e 
sztuję cię!...

— S tań  się wola B o g a ! - odpowiedział 
tylko księgarz.

\Y tej chwili pom ocnicy  Mateusza p o ch w y 
cili go, związali ręce i zabierali się p row adzić  
nieszczęśliwego do zam ku, gdzie sądy  odbyw ały  
się prędzej niż w więzieniu miejskiem.

Magdalena patrzyła, oniemiała z p rze raże
n ia :  g rube  łzy spływały  jej po twarzy.

Skoro Mateusz w ydał rozkaz w y p ro w a d ze 
nia ojca, dziewczyna rzuciła się do kolan n ę 
dznika :

— P an ie ,  nie zrobisz t e g o ; nie wydrzesz 
ojca córce! A ch!  błagani cię, zos taw  mi ojca, 
jego tylko m a m  n a  świecie, jego jednego. .

— Na bok. m oja p iękna!
— W ięc pozwól iść... P ó jdę  z n im  razem 

do więzienia, jeżeli um rze i ja  z n im  umrę...
— No, no, m oja  p iękna,  zostań  w dom u. 

Mąm rozkaz aresztow ania  ojca i jego tylko 
zabiorą...

Mateusz odepchną ł  b ru ta ln ie  b iedną  dzie
wczynę , k tó ra  padła  zem dlona u nóg ojca.

L H o m m e t nachylił  się, całował długo M a
gdalenę, po tem  skierował się do drzwi, m ówiąc 
głosem s p o k o jn y m :

— Jestem  gotów!
Wieść o a resz tow an iu  L H o m m e f a  rozeszła 

się i przeraziła prawdziwie, licznych p ro te s ta n 
tów  mieszkających w Orleanie, katolicy zus cie
szyli się głośno.

Nie dziwił) ich teraz m a ją tek  księgarza, w ie 
dzieli, z jakiego źródła pochodził,

Niedość, że w yznaw ał n o w ą  religję, d ru k o 
wał jeszcze paszkwile nieprzyjaciół księcia de 
Guise. A resz tow ano  go ; był to  c-zyn sp raw ied li
wy, śm ierć  mu się należała wyrok ja k n a jp rę -  
dzej w ykonany . W  następstw ie ,  p rzypom niano  
sobie h istorję  o szlachcicu ran n y m , znalezionym 
pod oknam i księgarza. O p in ja  Magdaleny, nie 
dotknięta  do tąd  złym językiem, w ystaw iona  zo
sta ła  na  s w a n k ;  a wieczorem, podczas kiedy 
b iedna  opuszczona modliła się w swoim po k o 
iku, słyszała g rubiańsk ie  wymysły wygłaszam ' 
przez p rzechodniów  pod je j oknam i.  Nieszczę- 
śliwa, całą noc nie spa ła ,  a wczesnym rankiem  
udała się do z a m k u :  spodziewała s ię ,  że w p u 
szczą j ą , pozwolą ojca uca łow ać. S traże  d o 
stały rozkaz od Mateusza G arroł.  i odmówiły 
jej wejścia,

1 o mój ojciec — błagała - czy rozu
m iecie? — mojego ojca uw ięz iono ; ja chce go 
widzieć. Czego się m ożna obaw iać  odenm ie  ?... 
J am  kobieta, nie m am  broni przy -obie...  Dla 
czego m nie  odpędzacie?.. ,

- -  T w ój ojciec? O n należy do porucznika 
Mateusza, k lóry go ju tro  (.powiesi.

(('m ii didaty

flaOBNE 0S10SZEN1A 
Doniesienia rozmaite

po l 1/* wata °d wyrazu.

Bllitf wizytowe, rŁ T S:;,1" ’
konywa po niskich cenach, zakład arty- 
styczno-litograficzny Antoni Przyszlak we 
Lwowie, nl Lindego 4, 1

Francuskiego bez podręczników, le’ cje 
* zbiorowe udziela starszy nauczyciel, 
i'tulska 11, 3. piątro oficyny. 120

M J .A ,  Inteligenta* Polka poszukuje po- 
sady bony lub też dc starszej 

osoby za ptnnę słoiącę. Adres K. C. 
Kuryłówka obok Leżajska. 119

| n | | |  uzdolniona w  prowadzenia do- 
■ M llf t  mu, znajomość na kuchni zu- 

wiek średni, inteligencja, poezn- 
■jo umieszczenia do zarządn domu, 

albo do towarzystwa, łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje pad literami Z. A. B. u pani 
Zubrzyckiej Stanisławów ulica, Każmie- 
rzowika Nr. 89.

P f f l ś k l  • ° i ciec bcznej rodziny, ciężko 
■ chory* przeszło rok, mógłby
być wyleczonym, lecz nie m a środków 
na kurację i utrzymanie rodziny, gdyż 
przedtem chorował lat 3%  i zrujnował 
się  zupełn e. — Położenie rezptozllwe  
sprawdzone przez komlearjat, lekarzy i 
przez f f f f ,  Braci z zakonu św. Alberta. 
Wszystkich P. T. mających chęć nieść 
pomoc prawdziwie potrzebującym i nie
szczęśliwym, odsyłać raczą łaskawe dat
ki lub do Redakoji Dziennika Poleklege 
bib do Przy tabaka Braci Alberta Lwów, 
Kleparowaka 15 pod znakiem dla olężko 
oharege ejoa rędziny ua ratowanie zdro
wia. Gdyby mi Najwyższy z pomocą lu
dzi dobrego sercz i dobrej woli zdrowie 
powróeił, dziatwa która się bardzo do
bro uczy, w gimnazjum i normalnej uni
knęłaby sieroctwa i poniewierki a szko
da bo po Bożemu chowana i prowa
dzona.

U n monsieur cherche pension aupres 
d'one familie od cherche un mettre 

de franęais. „Oowski* Teatralna 16. 121

Iil7 irf - " “ "y 8,roza przyjmie pra-
ktykanta prawnika, m atnnystę  

lab maturzystkę. Warunki korzystne. 118

W Siennice
rzec. Do sprzedania Dwa wlerzobowon 
klacz ciemao kasztanowata 153/4 miary, 
pół krwi po Volblucie Nupie w piątym 
roku. rzadkiej piękności i budowy. Cena 
800 koron. * ałkch w p'ątym rokn 15 
miary po Fercktnie skarogniady, bardzo 
silny. Cena 600 koron. Konie są zdrowe 
i bez najmniejszego błędu. 93

Z pewodn zmiany lokaln można u firmy 
J a n  S c h u m a n n  nabyć bardzo tanio 

wyprawy kuchenne, piece żelazne lane 
od koron 5, wylepiane glinką ognio
trwałą Geburtha od koron 24, z innych  
fabryk od koron 9, oraz wszystkie wy- 
sortowane towary z wielkimi opustami.

Fortepiany
z L bryk: Boesemioifera (Mignon i kon
certowe), Wirtha usznia Boesendorfera 
(orzechowe, czarne, mahoniowe i mato
we), Fritza, Prokscha, Reinholda. Stelz- 
dammera, tudzież pianina w składzie 
fortepianów J .  M B 8 8 I L  przedtem 
J .  H a l k o  we Lwowie, przy ulicy 

Karola Ludwika 7. 134

b i u r o  nau 
czyciei8kłe

poleca: Nau -
ciytiielkę z Ho- 

teld Lambert, wysoko muzykalną, biegłą  
w języku francuskim1 była 2 lita  w P a
ryżu, Bony Francuzki z paryzkim akcen
tem, Bony Polki muzykalne, Bony Niemki 
muzykalne, Bony f eblówki, Osoby do 
towarzystwa i zarządu muzykalne, mó
wiące biegle po francusku. 9L  G i n t e r ,  
wyższa nauczycielka. Poznań, nlira Długa 
Nr. 14 I, piętro. 87

* * * * * * * * * * * *
HANDEL

st.

Na Pączki znakomity 
S M A L E C

bezwonny 
pół kg. 36 ct. 

MARMOLADA morelowa i jabłkowa pól 
kg. 80 ct., z mirabelek pół kg. 68 et. 
do nabycia tylko w handlu Leonarda 
Soleokiego Lwów, Batorego a. 9

WG Lwowie, W RfDlD 1, 42
poleca

wszelkie w zakres handlu korzen
nego wchodzące towary

w najprzedniejszej jakości i naj 
taniej. 50

* * * * * * * * * * * *
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BROWAR PAROWY

w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacja kuleji państw.)

poleca P. T. Publfcanoftci
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w  browarze.

„Piwo Bawarskie” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo
wane piwo z Monachjnm i Kuimbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich
1 niemieckich, przypominających mak

karmelu. 48

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie” uskute
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w Trzcinicy, a m e jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i A portow e.
Cenniki rozsyła Browar darmo i opłatnle.

O O O O O O O O O O O O

T U T K I  /4
ze specjalnej 

bibułki S71
są

powszechnie 

uznane za
1! najlepsze!!

Wszędzie do nabycia.
FABRYKA 

LWÓW, ullo* Mickiewicza 2.

Naturalne

WINA
węgierskie, anstrjackie 

reńskie, francuskie, hisz
pańskie wnajlepszej jakości 

poleoa taaadel herbaty

EDMUNDA BIEDLA
we Lwowie

piao Marjaokl llozba 10.

Brntto :
5 klg. bryndzy świeżej . 

dakteli najceloiejsz.
,  celnych . .

fig sultańskich I 
kawy Nilgerio I . .

„ Cubł I . . .
Santos I . .

kalafiorów 5 —6 szt. . 
miodu patoki I . . .
powideł bośniackich . 
śliwek suszonych bo- 
śniack. I 70 i 80, 4 20, 
śliwek suszonych bo
śniackich 1 95 . . .
smalcu świeżego I 7-20, 
słoniny solonej I 6'60,

.  wędzonej I 7 20, 7'50 
,  papryk. I 7-40, 7 60 

7 paczek świec stear, I 6’80  
salami świeżej I 15 do 15 60 

Towary wysyłam świeże i wybo
rowe. Upraszam o łaskawe liczne 
zlecenia i pozostaję! z poważaniem

TOMASZ GPBOWICZ
Budaposzt, IV, Bastja utcza 20. 
96 Cenniki wysyłam franku.

4 —

8-70
7-60
7-—

iladownict va, 
wszystkich państwach.

_jCh!ef-f fficr: 48 Brixton~Road, Londyn. SW.
Na kawałek cukru bieize się w razie potrzeby 20 —40  
kropel 6003

A . Thierryego balsamu
Marka ochrona z zakonnicą, zamknięcie kapslowe z wy
tłoczoną firmą Jedynie prawdziwy. Balsam ten działa nie- 
tylko na wewnątrz, ale i na zewnątrz, do czyszczenia 
ren, uśmierza bole i nadaje się wszechstronnie korzystnie. 
9 B T  Otrzymać można w aptekach. B C  Wysyłka 
pocztą franco 12 małych iub 6 podwójnych flakonów 
4 kor. Flakon na prótę wraz z prospektem i spisem  
składów we wszystkich krajach na świecie rozsyk za po- 
przedniem zaliczeniem 1 kor. 20 hl aptekarz A. Thler- 

Rohltsch-SaUerbrunn. Unikać należy na- 
a uważać na markę o c lfo n ą  z zakonnicą zarejestrowaną we

ry'eflo fabryka w Pregrada koto
ś l a '

(Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczo?
^niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a

Dostć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  G E R A U D E L ’1
N ieom ylnych  w leC 2euiu N ieżytu. Kaszlu nerwowego, Zapalenia 

o p łu cn e g o , C hrypki,Z a k a tarze n ia , Irytacyi piersiowej, A stm y, etc 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie glos u tru d za ją .

Bardzo użyleczue dla Palących. r
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób .zażywania takowych: we

Lwowie, w aptekach pp : Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowie w aptekach 
2004 pp .: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego;

► 8 -’ •  > * • « * « i 4  I

KAPUZY
najmodniejsze okrycie głowy 
dla pań i panienek, niezbędne 
do teatru, na koncert, raut, 
bal lub wizytę, czysto jedwa

bne 5 50

Uni\ i Mmli
plac
105

Lwów, 
Msrjaokl I. 8,

irańskiej).
(róg Het-

WDOGC
Wspaniale Ilustrowane

przez
znakomitych artystów  - malarzy

pism o hum orystyczna

. Ś M I G U S ”
razy m ie-

99'
w ychodzi w e  L w ow ie  dw a  

sięasn ie  1 i 1 5 .
, Śmigus* prócz treści nader bogatej 

aa która składają się homareakl, wlwraze, 
moaaltgl, dowolpy, tra w u taoje  zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze atwsry 
fortepianowe zaaayoh kompozytorów pot 
■kloh I zagraalozoyoh.

t Śmigns* jest najtańszem pismem  
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie w» 
Lwowie 2 z!., na prowincji 2'40, roczni* 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4'80.

Prenumeraty należy posyłać wprosi 
da Administracji .Śmigusa* Lwów, olica 
Akademicka 10.

Fabryka i skład powozów 
M. M IC H A L S K I

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wdzki, tarantasy i sanie.
Wyrób cryiw tmjowe urzeiaje m mriisio

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

£xxxxx:
Pierwsza krajowa fabryka

1 Dachówek Cementowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką
poleca sw łją  patsatawaną oemeotawą 
d a o h ó w k ę .  której dobrać, trw ało ió , 
szozelnoóó i plękaa forma, stawia Ją 
wytoko pouad wszystkie dotyohozasowo 

znane pokrycia.
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przyjmuje w m ów ienia

ADOLF KAMPEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cementu 
wszelkich artykułów budowlanych. 85

Lwów, ulica Gródecka liczba 3, telefon num er 460.
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P o c i®  kolejow e p o d i  z e g a ra  M o w o - e o r o o o j s f c i e p  o |  1 M a  1900.
Do Lwowa przychodzą: rano

z Krakowa (2-31*, 9 45 noc) 6-10 
z Pcdwotosiysk (głów. dw.) 3'35 

„ na Podzamcze 3 12 
z Tarnopola Kopyczyniec . 
z Borek W,-Grzymałowa . 3'30
z R zeszow a.............................
ż Czerniow ec Itzkan . . 6*20 
z Chodorowa Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt. 8 05 
z Stryja, Cbyrowa, Suchej if) 8'05t 
2 Stryja, Stanisławowa . . 8'G5
z B e łż c a ...................................
z Rawy Ruskiej i Sokala . 6 ( 0
z J a n o w a ........................ i 45
z B zuchowic . . . .  6*46
z 2:mnej Wody 7 1 0  r. .16 10

#  Pociągi pospies:
• od 1/6—15/9

przdp.

8 50 
8 0 0  
7 40

U  45
11 55

8-15

8 1 5
9 0 0

♦  1/6— 15,9 w dni powszednie; f f  od 1 /6—15/9 w niedziele i święta; od 1/5—81/5 
i od 16/9—30/9; • od 7 /5 -1 0 /9 .

Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 50 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór.

popoł. wiecz. noc ze Lwowa odohodzą: n  no przedp popol. wiecz. noc

8 3 0
f 10-50

1-35* 5 45 840 * do Krakowa (8 4 0  rano) . 4-15 2-56* 6 30 112 40
2 35* 6 4 0 10 30 do Podwoloczysk z gł. dw. 6-30 9-25 1-66* 7-10 11 0 0
2 20* 5 1 7 10 12 „ z Podzam cia 6 4 3 9.42 208* 7-38 11-25
2-35* 10 25 do Ternopola-Kopyczyniec. 9 8 6 11-10
2 35 5 4 0 do Borek W.-Grzymałowa . 9-85 1-55* 1 1 0 0

do R z e s z o w a ........................
6-35

3-80 11040
1 2-511-45* 5-65 10-00 do Gzerniowiec-Itzkan . . 9-56 2 4 5 * 6 1 0

10 20* do Chodorowa-Pcdwysok. . 6-30 9 45 2 4 5 *
10-35 do Stryja, Ławocz., Budap, 6-25 6-25

L45 10-35 do Stryja, Chyr , Suchej (f) 9-OOf 3 0 5 7 00+
1 45 12-05 do Stryja, Stanisławowa 7 0 0

5-55 do B e ł ż c a ............................. 1 0 ‘JO
3-14 5 5 5

9-23#
do Rawy ruskiej i Sokala . 10-20 7-25 / 9‘10+f

12-55 8-28§ do Janowa 9'12 wiecz. f t 9-15 1-25H 3 1 5 6 l b « ł 8-85§§
7 24 8 50 do Brzuchowic 2 51 * n. ś 5 46* 1 0 1 0 215* 7-48 8 26

1 1 1 5 5 4 5 8 49 do Zimnej Wody 3 2 0 ° 4-10 8 4 6 5 2 5 6 4 0 10 69
i; § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 /5—15/9 w niedziele i ś«riętfc;

u  rtdtkcj?: Bf, Kauatieri OiUaicwiki-BanAiki. WZafricitU i wydawaj: U r. K 08U««w»ki-BarKÓ*ki, M tlfki i Sj» Z drakami Sckmitta i Sv pad sanądam St, Piatrawakiagc,


